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h i m  itoft
Swrapaltje fats-zyzmu w łoskiego dla 

ruchu hillcrowskiwgo i ody-robiie dl i 
n ikogo rzecz prosta nie by ły  tajemni
cą. Sympatjo te nosiły charakter za
rów no  ideow y kult .silnej pieści' jak 
i polityczny (przeciwstawienie skj 
Francji i rewizjonlzr&l. M im o to, u- 
pusl hałaśliwej radości, na jaki sobie 
prasa włoska w  zw iązku 7. ostatniemi 
.sukcesami wyborczemi Hitlera p o z 
woliła, zaskoczył nawet znawców  
spraw poiityi znych Europy Zachod
niej. Prasa włoska nie ogranicza, sii1 
zresztą do wyrażania rad-uści. P ro ro 
kuje ona zwYcicyski marsz faszyzmu 
na całej kuli ziemskiej. Mediolański 
, II Popolo  d ‘Ita l ia “  wygłasza na ten 
temat nastąpujące mocno ryzykowne 
twierdzenia:

„M iażdżące zwycięstwo Hitlera w 
N iemczech stanowi imponujący wv 
raz ekspansji faszyzmu na kufi z iem 
skiej. Brunatne koszule ■położyły kr< s 
systemowi, k tóry  10 .lal temu alegt 
w e  W łoszech  czarnym  koszulom Mus- 
solmiego. Maruderzy i TÓżne e lem en
ty, L tórzv  jeszcze się w pewnych s fe 
rach Europy utrzym ali przy w łą 
czy "winni zdać sobie spraw ę z nie 
zaprzeczalnych i wym ownych  rezul 
tatów wyborów niemieckich. W inn i 
je  potraktować, jako uroczyste ostiz 
żen ie historji.

Dzięki narodowa, który dominuje 
w Europie Centralnej, wali się cah 
świat. W ie lk i  to naród. Dał on cywj 
lizacji współcześni'j tyle, że może być 
ona zeń dumna.

Faszyzm kroczy naprzód. Hasłem 
jego  jest w yzw olen ie  narodów  ze 

. wszystkich bezeceństw i niegodziswo 
ci ustrojów, które m ija ją  się ca łko

wicie ze isw cmi obowiązkami. F  i- 
szyzyzm walczy o  dobrob } t i odrocl/e 
H e  narodów', o  praw dziw y i słuszne 
pokój światowy. Fabryki broni pew 
nego państwa o  charakterze narodo
w ym  b liże j  nie-określamm (Francja 
przvp. tłum.) produkują przeciwko 
temu -martwych wst ani 11 narodów 
karabiny maszjmoweJi działa. [ zb r i  
ja  się p rzec iw ko  faszyzm ow i nawet 
murzynów^ w  Północnej A fryce. Jed- 
i ak tego wszystkiego stanowczo je  t 
z‘ą mało, by powstrzymać ruch, który 
opanowuje  umysły narodow- najpil
niejszych, najz-drowsszyeh, najkulturai 
niejszych i najbardziej cyw ihzow  l- 
i iych“ .

W  podobny tom lecz już wyraźnie 
] >d adresem Francji uderza „Corrie- 
re della Sera“ :

„Za  10 lat Europa hęd/ie faszy
s tow sk a 1. Słowa te MuKsoliniego sta 
i )ow iły  nieubłagany wyrok  pod adre- 
s<m starej demokratyćzno-parlame »-
tr.rnej Lu ropy  .Mowa te m im owoli 
przychodzą na myśl, gdy się rozważa 
istotne czynniki kryzysu we Francji.

V. ysfarezyło, by trudności gospo
darcze się powiększyły, zaś ]X)d adre
sem władz państwowych .skierowań j 
żądania n iezwłocznego zastosowań1! 
skutecznych środków, a oto Francj p 
być m oże  instynktownie, zdaje sobie 
s tTawę z bezsilności iństytucyj pacia- 
tran Marnych i ustroju, który się p m  
starzał.

Masy się denerwują. Stwierdzają 
h> dzienniki i piosenkarze 'z Monimar 
tie, k tórzy w  sw o im  czasie zapow ia
da ł ’ ruchy rew^olucyjne w improw-izo- 
wanych ad hoc jiiosenkach. Cliodzilo 
]>rzytem zw> kle o PVaneję połudui')- 
wą. T ym  razem nie cliodzi już tylko
< pcow-incję. Cała Francja się burze. 
Miesniacy w Quimper, handlarze w 
1 yon, urzędnicy w  Paryżu, duwni 
kombatanci w  Nicei d innych miastach

słowem ca ły  naród stracił ca łkow i
cie zaufanie do obecnego ustroju. 
Szuka on  sposobów naprawy zła. W  
Arras j innych miastach opanow-ano 
prefektury. W  Paryżu  m ia ły  miejsce 
manifestacje przed pałacem Burboń 
skini. Kupcy zamykają  swe sklem- 
płatnicy podatków grożą strajkiem 
fiskalnym, zaś urzędnicy państwowi 
zapowiadają, iż sparaliżu ją kraj dr > 
gą oo jko tu  i zaprzestania pracy.

Caiilan.Y oddaw-na już m ów i o 
przywróceniu 'zasady autorytetu i p o 
wołuje się na balzakowski m it -> 
•Trzynastce", ażeby oddziałać na lu 

dzi w  kierunku „zaminowania nad lo- 
iem “ . Dawno kombatanci na swymi 
kongresie w  Wersalu, Jeanneney- :e 
swego fotelu prezydja łnego w  senac’ e 
i inni wybitn i członkowńe party j za
< how-awtzych wysuwają isiprawę ,,re- 
foTtny konstyłucji". Paul-Boncour za
chwala koncepcje aneks ji syndykatów

Riflpr i fraum Żniwo agitacji komunistycznej.
1 ’ 5 «%Qlzabitych, wiela rannych.do państwa. Tardieu żąda „stabiliza

cji rządowej. I le rve  ściera ponowni :e 
kurz z bonapartyzlmu, b y  lansować 
uiepewmą form ułą socjalizmu nurod )- 
wego. Książę de Guksć*protfcndint d i  
tronu francuskiego, wKiz/urozwiązaine 
jedynie w  przywróceniu monarchji 
absolutnej. Form uły  i recepty mnożą 
się, w miarę jak choroba się wzmaga. 
Ji dnak interesy prywatne zbyt dom i
nują jeszcze nad interesami narodu, 
tłumiąc ro zw ó j nowych idei.

N iektórzy  zwracają w-z rok ku Rzy- 
mowd. Jednak Francuz woh zasadni
czo isT: z iiiegieni Iradycyj narodo 
wych. Bardzo niechętnie wyrzeka się 
•en myśli o  prestiżu, do  jak iego p rzy 
w yk ł  w  ciągu wieku ubiegłego.

F rancuz przygląda się doświadcze
niu faszy-stow-skieńiu z ta jonym po 
dziwami, lecz jednocześnie z obawą, 
która w pewnych wypadkach prze ja 
wia się \c postaci ostrych antypatyj. 
W  teorp woszywcy są zgodni co do te- 

W i, że jedynie faszyzm  m ógłby F ran 
cje uzdrowić. K to  jednak ośmieliłby 
się proponow-ać Francuzom chrzest 
f ; i sz ys I o wrs k i c j idei ?

Paryż op iera  się w p ływ om  faszy 
zmu przez pr7.ywiązanic do tradycji. 
Paryż  chce bronie swych wpiyw7ów 
w  c.ałym śmiecie. Można zgóry p rze 
widzieć. że Paryż będzie aż do ostat 
ka się opierał nieubłaganemu biegowo 
wydarzęń. Rzym i Paryż stają się 
stopniowo dwoma biegunami, przy 
których się skupiają odmienne kon
cepcji polityczne, społeczne i ludzkie. 
Antagonizm m iędzy temi dwoma b'e- 
gunami wzrasta. Jednak, również we 
Francji idt-je faszystowskie torują so
bie drogę. Zaczyna się tam p rzy n a j
mniej rozumieć, że wr epoce szybko
ści, .państwo francuskie nię m oże  da
leko  zajechać na sw-ym wehikule z 
J875 r. Dla Francji jest to kwest ja 
życia lub śmierci. Szybkość wymaga 
jeiinak zręcznego kierow-cy. Zdaje się, 
że na tern właśnie polega eala trud
ność".

Wypłaszając wszystkie te tezy : 
pouczenia w  stosunku do Francji • 
całego świata bierze ..Conriere de lF  
Sera" za motto słowu Mussolioiego 
,.Za 10 lat Europa będzie faszystow
ska". N ie zapom inajm y jednak iż w 
swoim czasie tenże Mnssoliiii rów- 
meż apodyktycznie oświadczył: „ F a 
szyzm nie jest na eksport' . Które z 
tych dw-óch, wzajemnie wyk lucza ją 
cych śię tw ierdzeń jest p raw dz iw e—  
pozostaje tajemnicą ,.11 Duce". Jedn i 
jest p e w n i : prasa włoska nie krępuje 
.się w- doborze argumentów, gdy c h o 

dzi o  pognębienie groźnej rywalk i 
W  foch na m. Śródziemnem— Francji.

T . J— skt.

Pod zn
Cratulancl

Stary fetdunarszatek cesarsto, obecny p 'e  

zydent „T cp u b lik i, n iem ieck ie j, }Ł ;ndenburg 

i niuiodnwy rew n lucjon isla  HitJer wym ien ia- 

ją uścisk d łon i n a  znak  radości z powodu 
p rzyw rócen ia  dekretem  Itind.-nburga f la g 1 b. 

cesarstwa n iem ieck iego  i  usunięcia tem sa
mem konstytucyjnej flag i zn -en aw iozon ej re 
jłob lik i.

PABJANICE  (Pat). Lkeja ezynni- 
kow komunistycznych, które od piej? 
wszego dnia strajku włókienniczego 
usiłowały opanować i pokierować ma 
sy, doprowadziła w  piątek 17 b. m. w 
Pahjimieaeh do krwawych ofiar.

Agitatorzy komunistyczni, opano
wawszy komisje strajkowe klasowych 
związków zawodowych, usiłowali w 
ciągu ubiegłego i bieżącego tygodnia 
doprowadzić do zaburzeń ulicznych 
i sprow-oKowae je. Dzięki spokojowi 
i taktow i policji, usiłowania te ni: da 
wały do dzisiaj wy gik u.

Dziś w-reszeie, w  czasie krótkotrwa 
łego nielegalnego wiieeu, udało się ko

muiiistom przy pomocy rozsiewanych 
pogłosek o rozDiciu w  W arszaw ii ro
kowań w  sprawie likwidacji strajku, 
popchnąć uczestników wiecu d o  u- 
Iworzesiia nielegalnego pochodu, kłó 
ty w  liczbie około 2 tys. osób. ruszył 
ulicami miasła.

Na widok zbliżającego sic ulicą 
Narutowicza oddziału policji, tłum 
zwrócił się w jego stronę i zaatakow ał 
go z miejsca kamieniami i Strzałami 
z rewolwerów-. Jednocześnie z dachów  
i okien przyległych domów posypały 
się kamienie, raniąc kilku poliejau- 
fow.Kilkakrotne użyeii gazów- łzawi;} 
eyefa, a następnie strzały ostrzegaw

Żądanie ambnsiadorg w . Btyianji
w Moskwie.

nym inżynierom Metropolitan 
kers Co

W kL O N D Y N  (Pa l). Amnasador W .
Brytanii w Moskwie zażąda wycofa
nia oskarżenia przeciwko aresztowa-

Zamordowanie b fM âia-dotra
t t M t g o ?

LO ND \’A , (P a t). Lk> Biui-a Reutera donn w ia rygodn ego  źródłu wiaammośi' o  zamordm- 
szą ze  Stambuhi: P rzeb yw a ją cy  na w ysp ie  u ani u am basadora sow ieck i egt w  Lnu
P riiik ip n  koto  Stumbuiu T tn ek i nti‘zym at z dyn ie  i  Paryżu , R abow skiegc.

MHŁ-MMIB3JW

P l e n u m  S e l m u .
Ubezpieczenia pracown. i mysłowy .h i pb^atek majątkowy

W A R S Z A W A  (Pal).*' P ią tkow e plenarne 
posiedzenie Sejm u rozpoczęto się o godzin ie 
4 po p-otiidniiu Izba p rzystąp iła  d o  sp raw o
zdania po.sta G O E TLA  o now e lizac ji rozpo
rządzenia Prezydenta Itzęczypospo lile j o u- 
bezpieczeniu pracow n ików  umysiowycdi. Re- 
Jereut podnipsł, że deficy t zak ładów  ubeSłtjb 
czeniow ych  wynosi 2T.600 lys. zł. Koin is; i 
sejm ow a uznała konieczność przyw rócen ia 
rów now agi budżetow ej i pociągnięcia do pla 
cenią składek na rzecz działu braku pracy z 
pełnych uposażeń, a nie jak  dotąd z części, 
do wysokości 530 zł. jak  rów n ież upow ażn i
ła m in istra do przedłużenia okresu pob iera
n ia  zasiłków  z 0 na, 9 m iesięcy.

\V( gtosowainiiu ustawę p rzy ję to  av 2 i  3 
czytaniu.

Poseł W IE ltZ B lC K I przedstaw ił spraw o
zdanie o rządow ym  projekcie ustawy o po
datku m ajątkow ym . oPdatek  ten m ia łby cha
rakter podatku stałego i  b y łby  oparty na sza
cunkach m ajątkow ych . P ro jek t przew idu je 
w p ływ y  w  w ysokości 24 m iiljonów rocznic. 
K om isja  w prow adza dw ie  zm iany: zamiast 
stałego podatku pro jek tu je  ograniczenie go 
do lat 5 w  form ie  skontyngentowanych 21 
m iljon ów  loczn ie, a zam iast v ym iaru, oparte 
go na szacunkach, p ro jek tu je w ym iar) oparty
mi k lasyfikacji.

W  dyskusji zabrał głos min. Z A W A D Z K I.
Pan  m inister zaznaczył m. in. że projekt 

przew idu je sław k i u lgow e i zwolnien ia dla 
m niejszych płatn ików . Njp. według projektu 
kom isji zw oln ione są gospodarstwa rołne po
n iże j 7 ha oraz te, k tórych  w łaściciele płacą

m n ie j n.,5 23 zł. podatku gran tow ego. Na ogó  
ną ilość 4.700 tys. p ła tn ików  podatku gnu ; 
tow ego zw oln ionych  będzie form aln ie 4.300 
tysięcy, c/>T za ledw ie  500 tysięcy b ędzie  p o 
ciągniętych do tego podatku m ająt^ow eio. 
Tak sam o są stawki u lgowe dla p łatn ików  o 
m niejszym  obrocie.

W  głosowaniu uslawę „r z y ję to  w 2 i  t  
czytaniu.

■ tm

cne w górę pozostały hi-?, skutku, 
ftoni coraz agre-syy. nicj napierał n„t 
oddziały policyjne, alanując je kamie 
nianii.

Policja zmuszona b jła  w  obronie 
■własnej użyć broni, dając kilkanaście 
strzałów w  tłum, skutkiem czego zo
stało P IĘ C IU  M A M F E S T A N T Ć W  ZA 
BITYC II i kilku rannych.

Po nadejściu posiłków z Łodzi sy 
tuaeja została natychmiast opanowa 
na. W  Pabjanicach panuje spokój.

O tem, że zajściu dzisiejsze były  
zgóry pracz czynniki komunistyczni 
przygotowana i upłanownna, świadczy 
fakt uszkodzenia iinji eiektrycznej 
między Łodz!ą a Pabjanicami, skut
kiem czego Pabjatiiee były przez pe 
wicu czas pozbawione w godzinach 
wieczornych światła.

Ha Zi rti&U.
W A R S Z A W A  (Pat). Prezydent 

Rzeczypospolitej przy ją ł w  iłniu 17 
b. m. irtowomianowanego amitasadorp 
polskiego przy  Kw iryna le  Jerzego P  i 

1 tockiego, a .lasiepnie drugiego wice 
‘ ministra spraw wojskowych gen. Sła ■ 
woj-Składkow skiego.

Kunferencje tnin. Berka.
G E N E W A  (Pat). Minister Beck. 

któremu towarzyszył stały delegat Pol 
ski p rzy  Lidz ie  Narodów- min. Raczyń 
ski, odbył w  dniu 17 b. m. dlużs;ą 
konferencję z Mac Donaldem. Nas tę 
pnie minister Beck p rzy ją ł  jugosło 

i wiańsikicgo ministra spraw zagrani 
cznych Jewticza.

Min. Back wyjechał do Psryża
GENEM  A  (Pat). Minister Beck w 

towarzystwie szefa gabinetu Dembic 
kiego wyjechał w piątek w7ieczorem 
do Paryża

Echa projektu Mac FTanatda
Głosy prasy.

B tH L IN , (Pat). M ooee planu Mae Iłoi.a! 
da prasa niemiecka występuje z zastrwrzeniu  
mi zasiKlsnlezej natury

P lan  itiigieLskł n ie  nada je  s ię  do p rzy ję 
c ia  —  ośw iadcza lingt-niui-rgowski „L o c a l Au 
ze iger“ , pon iew aż trabtu je za^waruntowune 
tras  lut. m e  N iem com  praw a ja k o  spraw ę dru 
goiiCdną.

„R oersen  K u rie r1* ośw iailcza , że  stanow i
sko N lem ice  za leżeć będzie  od  tego, w  ja 
k im  stopniu zasada rów noupraw n ien ia  zo 
stan ie praeprow aflzona. Zdaudem k ó ł nle- 
iu ieckieh, p ro jek t ariglelski m a paialiżwwalt 
dążen ia  cm uzbrojen ia  N iem iec.

„R oersen  Ztg.“  p isze: Strona n iem iecka 
w yraźn ie  podkreśla, że  N icm ey nadal doi.ia- 
ga ją  s ię  rów n ości w  d z lid z in ie  m a t-r ja lów  
w ojennych . Chodzi tu p rz .d e w szystkL m  o  lo t

akiem swastyhi.
Spadkobierry metod Czeka...

PAR YŻ, (Pat). Jak donoszą ze StraMurga, 
itzls 'ozlepionn na ulicach Saarbrucken pla 
kąty, w  których obwieszcza się, że osoba 
która c-dda w  ręce hitlerowców na granicy 
Rzeszy dziennikarza Maksymiljuna Brauna, 
otrzyma trzy  tysląee "ranków nugrod;,. Je- 
dn. scześnie po doinacb rozi zueone zostały

u lotk i te j sam ej treści. Braun jest redakto
rem  soc ja lis tycznego  organu ,V-olk-*stii.ime** 
w ydaw an ego  na tery to rju m  Rzeszy. D zien 
n ik  ten p row ad zi ży w ą  kam pan ję  p rzeciw ko 
reg im ow i H itlera . W szys tk ie  sam ochody oso
bow e i  c iężarow e, idące w  stronę gran icy 
n iem ieck ie j, poddaw ane są ścisłej rew iz ji.

Projekt unii personalnej Prus z Rzeszą.
B E R L IN  (Pat). „Deutsche Alłgi’ - sam:- oparty na utworzeniu odrębne-

meine Ztg.“  donosi, że w  kołach min go 'stanowisko prezydenta państwa
rodajnych rozważany jest projekt u- pruskiego, które ma być powierzone
nji personalni j m iędzy  Rzeszą a Pru jirezydentowi Rzeszy l iindt nburgowi.

Z codziennej rubryki-
B E R L IN , (P a t). O rgan izac je  sot ja l demie 

k ratów  i  kom unistów  w  H es ji zosta ły  p rzez 
w ładze rozy. iijzanc. W  Buden ji kom isarz Rze 
szy  zakaza ł .wiszenia odzn at partji socja l 
den ioferatycziiej i  konuuiistycznej. P rasa  so
c ja lis ty  tna na ubszarz** S akson j i  zaw ieszę 
na została na dalsze 2 tygodn ie  R ów n ież 
przedłużone zosta ło  na 2 tygodn ie  zawiesze 
n ie  berliń sk iego  „S a z ia l dem okratischer Pres 
sedien.st'1.

B E R L IN , (P a ł).  Prasa donosi, że  w  ez 
s ie  ostatnich k rw aw ych  starć pad ło  szereg  
osób. Wl czasie re w iz ji w  m ieszkajiiu  pryw at-

nem posła soc ja l-de iiiok ra lycznegi, Nussbau 
m a w  Prcdm ir^.' d oszło  d o  scys ji z  u rzędn i
kam i p o lic ji. Ńussbaum dał wówczas k ilka 
s trza łów  z  rew olw eru , kładąc trupem  na 
m iejscu jedn ego  polic jan ta  i ran ią i c iężko  
urzędnika p o lic jL  Posła aresztowano.

B E R L IN , (P a t). W- czw artek  w ieczorem  
nieznan i spraw cy dokon a li zamachu Bom bo
w ego  na bank zw ią zk o w y  w  m iasteczku 
wsehoonio-prusJuem Lec- YYybuch spow odo
wał o lb rzym ie  spusztoszenia w ew n ą trz bu 
dynau Żelazna Diamu została w yrw ana z 
zaw ias i rzucona n;> rynek

Austrjsccy wyznawcy Hitlera.
YMIEIłEN, (Pat). W  piątek w południe do 

szło do ekscesów w  instytucie anatomicz
nym uniwersytetu wiedeńskiego. Około 4u 
studentów hitlerowskich wtargnę o  i agle do 
pccsektorjunr i  rzuciło się na pracujących  
lam żydów — ■ słuchaczy medycyny. Prot 
H afferl i 2 asystentów, którzy wystąpili prze 
ci w ko intruzom, zostali pobici W trakcie  
utarczki walczący o b rn s z li  się nawzajem

preparatami • urządzeniami prosektorjun., kt. 
uległy zniszczeniu. Wreszcie udało sie z tra 
dem usunąć hitlerowców. Z  instytutu anato 
micznego awantury prz mosty się na ‘nne 
wydziały un. wersy te tu Z  okrzykami ,,Żyd/„ 
precz!*1 studenci hitlerowcy rzucali sic na 
studentów -żydów, socjałistów, a nawet i ka
tolików. 4 studentów, z. unionych w  głowę 
musiano odwieźć na staeję ratunkową

nictwo wojenne, butne podw-odne, ciężką ar 
.tylerję i tunki.

-.Iwut-M-he Allgemeine Zig.** wyraża ob:. 
wę. że M ar D rnaldow i zalezeć może na za
stąpieniu iteiehswehry milicją. Niemcy za 
interesowane są w  roebuckrwic idei pemego 
róWiiouprawnienia. nie zas w  dążeniach do 
zniszczenia sił, jakicmi obecnie rozporzą
dzają. Prasa angielska naogół rue zdrsdza 
szczerego entuzjazmu dia posunięć Mac Do- 
naloa w  Genewie Mowa jego oceniam jest 
'■o prawda jako energiczny krok. zmierza
jący  <U» uratowania kunfereneji. Prasa an  
giciska zdaje »obie jednak sprawę z tego, że 
angielski ptaai konwencji nie może zadowoli'- 
ani ITancji, ani Niemiec, ani MToch i że 
przeto wprowadzenli konwencji w życic na
potka na poważne trudności.

PARYŻ, (Pat). Prasa poranna przyjm uj” 
dość chłonno projekt Mac Donalda. Koiuen 
biją '- go  obszernie, prasa nic-mal jednomyśl
nie fcgal za się, że warunki staw iam  Francji 
są nie do przyjęcia. •

,Eeh< i de Parts** pisze, żc projekt angiei 
ski zmienia układ sli w  Europie i przygoto 
wnje zmianę je j karty polityi aej. Głównem  
rezultat en* projektu było jednos..onne ror  
brt.jeuie Francji. Gdyby nawet rozwiązano  
Relchswehrę, tem. niemniej znikłaby cala 
wyżozośi francuskiego materjału wojennego 
w-obee napastnika, rozporządzającego dosko 
nale z">rgaiiizowariym aparatem j»rzemyslo- 
wym, który potrafiłby wykorzystać czas d-.t 
odpor.iednich przygotowań. Z drugiej strony

rś -, wspomnieć "hociaiby  o  arniji sowiec- 
kiej której Jan liczebny przerastt wszyts 
kie inni w Europie. Projekt, k tór, ogranicza 
zbm jem a państw, nie przewiduje dla nich 
żadnej poaioey ua wypadek agresii.

„E r Nouvelle*‘ stwierdza, że Y ae Donald 
zbyt wicie wymaęa od Francji, nie ufaj-tc- 
je j w zamian prawic nie. Francuska opmja 
publiczna nie mogłaby- nigdy zroznmii-1. że 
nie uwzględnia się pozycji mocarstwowej 
Francji i że wbrew  wymogom je j bezpieczi ń 
stwa i faktycznej potrzebie przewiduje się 
równość floty Francji i YYłoch.

„L e  Journal*' zaznacz ja że plan Mae 
Donalda posiada punkty, co do  których mi. 
żnaby nawiazać dyskusję, jednak przeważ
na jego część musiałaby być poddana g ru n 
townej rewizji.

,,Ltr Kcpubliąue1* jest zdania, żc plan Mac 
Donalda m iałby rac ję  bytu, gdyby istniała 
poważna i skuteczna kontrola, czuwająca je  
dnocześn.e nad .-brojeniem Niemiec oraz in 
nych państw*. Cała kwestja sprowadzałaby  
sie wcbcc tego do pytania, czy Mac Donalda 
wi udałoby się zorganizować taką kontrolę 
której podjęłyby się wszystkie państwa.

P037IĘK0WANIL
J. W . P .’ P ro f W ł. Jał-owickiemu za szcze 
ś liw ie  dokonaną operację m o je j żonie, a  je
szcze w ięce j za liadw yraz serdeczny stosu
nek podczas je j  cię.żkiej choroby, jakoteż 
Dyr. leczmi-ey W . P. D -w i M Błochowi, oraz 
Personelowi lecznicy za  na jtrosk liw szą  op ie 
kę tą drogą składam  d ia jsei deczn iejsze 

podziękow an ia .
Fek-ze" Abra.u Car..

YYJołożyn 15. 111 1933 r.

WIADOMOŚCI Z  KO WNA
„iJKTT YOS ŻINIOS*1 O  PO TR ZE B IE
/YYTlĄZKtl PANSTYY7 BAŁTYCKICH .
.,L ii. Ż in ios Nr. 5R z 13. I I I .  1933 r. v  

arl. p. t. „Aktualna spraw a1’ m. in. p iszą:
Jakkolw iek  od sizeregu już lat m ów i się

0 po li tyran e j  * gospodarczej konieczności 
u tw orzen ia  zw .ązku państw  b a łty ck ich  —  
n ie ly ik o  w- L itw ie  1‘cz równ eż w  pozosta
łych państwach, n ikt nie przystępu je do  re 
a liz a c ji tego zam ierzen ia. Dziś kw estja ta 
zysku je  jeszcze  na aktualności, gd yż dawna 
im p -rja lis tyczn a  Europa pow sln je  ponow n ie  
pod flagam i bądź faszyzm u, bądź komun-zmu
1 zagraża m ałym  państwom  dem okratyrznym . 
zaw dzięcza jącym  uzyskan ie n iepodległości 
upadkow i przedw ojennych  potęg  m jh-rja ■ 
lis tycznych. W 1 picrws-zym okresie sw ego n ie 
za leżnego bytu L itw a  była ju ż zmuszona, 
bromie s,:ę p rzed  zam iaram i Rosji, k tóra m 
m o  zm ien ionego  ustroju wskrzeszała tra d .c je  
zaborcze z epoki p rzedw ojen n ej. Z czasem  
ni-sbezpieGzeństwo zaczęło zagrażać /. :im cj 
strony —  od N iem iec, k tóre  po  jzoniesi-onej 
klęsce pow raca ją  do  daw nej potęgi, a zara 
y.em do dawnyidi haseł zaborczych , prze- 
<ićw-szystU-*in zaś dom agają się zw rotu  ziem 
utraconych w  W Selk icj W L jn ie .

lm iperja lizm  n iem iecki, stanąwszy w  oso- 
b 'e  H itlera  u steru w ładzy, w szelk .e nie- 
{zowodzenia gospodarczo w ew nątrz kraju  
i wszelk i? braki, na które b o jów k i za radzić  
nie zdoła ją, będzie  tłum aczył i nspraw-;edli- 
w^ał strata ko-ionij i p row in cy j granicznych, 
w skazu jąc na .ich odzyskanie, jako  na jedyn y  
ratunek z c iężk ie j sytuacji. H itle r hędz:e za- 
pew n ia t zaw ifu iziom  w  swych n-adziejarii 
ineey, że  wypełniić zdoła *\ve ob.ietn,:ce p rzy
w rócenia dobne-bytu jedyn ie  po odbudowaniu 
daw nej potęg i Rzeszy. M łodzież d z ięk i spec 
jata.um i Kierunków-’ w ych ow an ia  pała ja ż  
żądzą odwetu, u zb ro jo n e 'fo rm a c je  w o jsko
we różnego rodza ju  tw orzą ogrom ną a n ieo 
fic ja lną  „n iew idz ia ln ą  a m iję '1. Po  dokona
niu reo rgan iza c ji w ew nętrznej —  obalen iu  
ustroju  dem okratycznego —  p rzy jd zś ’ k o le j 
na awantury w  jio-liljc.e zagranicznej. Tu  zaś 
na p ierw szym  planie, sto-ją pnństw-a, ,p o ło ż o 
na? na wschód od N jem icc. a w ięc  Nadbal- 
tyka, ktiirą ltmprejalizm  ni-eimeeki, n ie p op 
rzesta jący  na żądaniu ziem  utraconych, pra 
gnae przeistoczyć w  ko ion ję  Rzeszy.

K tóż m oże za rze tye , że N iem cy H itle ra  
nie wstąpią w  ślady Japonji, k tóra  p rzec ie  
rów n ież „ro zw ią zu je  ty lico p ro  blen. kryzysu 
gosjKM iarcz’g o ' ? D latego też kw estja  utwo 
rzćinia w spólnego frontu  p rzez rea lizac ję  daw  
i. V c o zam iaru zw iązku  państw* bałtyckich  
stoi i dzrś p rzedew szystk iem  na porządku 
tDi(*njf ym.

M IN IS T E R  Z A E M U s  O P O L IT Y C E
4 z a g r a n i c z n e j  i i t w a .

14 m arca w lokalu  korporac ji akadem 
ków  kawLfjiskich „N eo lituan ia  - m in ister Zau 
n*us w yg ło s ił odczy t ina temat litpwsk-cj po 
litv k i zagTairiczn-ej. M. iin ośw iad czy ł ndn.- 
ster, <-o następuje': O pm ja -publiczna w  róż 
n y sposób się odnosi dlo- spraw y stosunków 
L itw y  z  sąsiadam i. .Sytuacja w  W m o ze f-h  za 
ostrza  się coraż bardzie j, p rzccboaząc n ie 
mal w  stan rew o luc ji. Jak*e n i eb ?e piec zeń st 
w ó  zagraża ze s trony iraiemieckiej L itw ie?  - 
Co w iąże  państwa sĄsiedrre ze so-bą? T ra k 
ta ty ju ż ich n io w iążą  Natom iast w iążą  in le 
r-.-sy w spólne. N iem cy pragną w spółżyc ia  po. 
Kojow ego. N iem cy byn a jm n ie j n ie  są tak w o  
jow-niczo nastrojone, jak  to  chce w m ów 'ć  
ś wiatu pai Ija  n iem ieckich narodow ych  soc
ja listów . Cele swe” pragną N iem cy osiągnąć 
jed y iłie  środkam i .politycznemu. O ile  jednak 
jakiek,o]w-;e.k n ieodpow iedzia lne e lem enty ze 
chcą się w edrzeć  do t itew.sk.i--j Klaj/pedy, L-'t 
wa będzie musiała sama je  w ypędzić  W  osta 
triico czasach często się s łv «zv , żc Polska 
zgadza s:ę oddać W iln o  L itw ie . Zda je  się 
jednak, iż  Polska tak ła tw o snę W filna n ie wy  
rzekn ie.

.Stosunki po lsko  —  litew sk ie  rozw itać  s >  
będą ua drodze ookojow-ej o ile  Polska odda 
W iiłno L itw ie  dobrow oln ie. Sprawę w ileńską 
L itw a  rozstrzygn ie  stopniowo, podnosząc tę 
k w ts iję  cod rien m e J interesu jąc ndą społe
czeństwo. W  rękach Lśtwy znajdu ją się m oc 
ne narzędzia. N a js iln ie jszem  narzędziem  jest 
n ienaw iązywazue stosunków z Polską. U trzy 
m v w a nie zbyt ścisłych stosunków  z  Polską 
b y łob y  d la L itw y  pod w ielu w zg lędam i nie 
bezpieczne.

— o ( ) o -

Z  Rosji S o w ieck iej,
D LAE ZE G O  V ’ ROSJI SOYYTECRIEJ STRA

CD NO  35 DZIAŁACZY7 RO LNICZYCH .
M O SKW A, (Centropi-ess). Aresztowanie, 

ślwfcrtwi# i stracenie kilkudziesięciu odpowie- 
nziahiych czynników rolniczych przeprowa
dzone zostało przez GPU. z nadzwyczajiuf 
szybkością. Zaledwie miesiąc upłynął ol are  
su wania 79 osób oskarżonych o sabotaż w  
rolnictwie, a już wydano wyrok. Proces 
właściwie nie został przcurowadzony, a wy - 
• i ’Kt z stały wydane i wykonane droga ad 
minislracj jną. zwykłem rozpo-zadzeniem  
G. P. U.

Pomiędzy obwiiponymi bylt przeważnie 
pracownicy państwowi, zatrudnieni w  gospo
darstwach sowieckich (sowahoąaehL na stac - 
.iacb ti akt, jstwyeh i wiejskiełi władzach ad- 
mir.istrac- jnyeh. Arc.ztnwanych oskarżono 
o rozmyślne uszkadzanie i niszczenie traKto- 
rów  i innych maszyn rolniczych, rozmyślne 
/.Jinii-dbi-wanie roli i zmniejszarde urodzaju, 
zapalanie stacyj *5uktorowych i maszyno- 
w vcli oraz przedsiębiorstw d la obróbki * ko- 
nopia, kradzież zapasów zbożowych w gospo
darstwach kolektywnych. fK-jKorganizację 
zasiewów t niszczenie bvdia.

.Y; z,wK..a 40 oskarżonych opublikowane  
były w  prasie sowieckiej ale nazwiska 
roszly 39 oskarżonych nic były znane przed 
wydań e,n wyroku. IKipien po rozstrzygnię
ciu G.P.U. okazało się. że 35 oskarżonych 
skazano na śmierć przez roztrzełanle YYyrok 
już został wysonany. 20 <»sób skazano na 
więzienie na przeciąg 10 lat. 18 osób na 8 L 
wiezienia a tylko 4 osoby zostały uwolnione.

Fakt, że obwinieni skazani zostali droga 
administracyjną przez władze policyjne każe 
sądzić, że Związek Sowietów powraca do  
okrasu wojennego komunizmu kiedy oskar
żonych nie sądziły sądy a wyro-Ki wykonywa
ne były „drogi- czerw onege terroru1 przez 
władze policyjne.
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p a r a d o k s a l n e  s k u t k i
kryzysu finansowego w  Ameryce.

MODNY KOŁNIERZYK DAMSKI,
rękawiczki (wełniane) imitacja damskich, piąkną bie liznę opa lową 
nabędzie Elegancka Pani

w P0LS&IE1 SKŁADNICY GAIlAMTERYJKEJ

Ostatnie wypadk i w  Stanach Z jtb  sami pastorzy wzywali wiernych, abv 
noczonych, pozostające fv związku z gotówkę zatrzymali p r zy  sobie i do
najw iększym  kryzys* m  fkaansrPrym skarbonki włoż.vli ty lko  pisemne zo-
w dziejach Now ego  Świata, pociągnę- 
-ły za sobą zupełnie payidok.ialne Skat 
•ki w życiu eodzieimcm mać am cr j 
kańskich. Dosłownie cała hierarchjn 
s] obezna  została w '  wrócona. Boga -i 
•znaleźli się nagle na dole, podcz is  
gdy ui>odz\ stali się jednostkami i- 
p r z v 'w i 1 e j o w  a n em i.

W  pierwszych dniach „wakacy j 
bankow ych1- zapanował w  Stanach 
Z  jednoczon> eh p raw dz iw y  chaos. Po 
te-mi doniedawna mii jonerzy znaleźli 
się nagle bez grosza w  kieszeni i uk 
rudkiem pożyczać musieli śmich/nic 
drobne kw oty  po 5 do 10 centów od 
bo "ów hotelowych i port jerów. 1 vm 
jeszcze najłatw iej bvło  przychodzić 
pomocą swoimj panom. Zdarzyt się im  
wypadek w  jednym z najelegantszych 
hoteli nowojorskich, żf pewien tuiljo- 
ner O fia rowywał dyrektorow i hotelu 
20.000 dolarów czekiem na w ieli: i 
bans. wzamian za pożyczkę 20 do la 
rów. Dy ryk tor odmówił, gdyż sam 
jąie byt w stanie tej kw o ty  wyłożyć.

Cytują m iedzy innemi wypadek 
H om era . k tóry również znalazł się 
w  sytuacji bez wyjścia i pożyczać mu 
siał drobne kw oty  od służby hotelo
wej. W  dmu przekazania swej wda - 
dzv Rooseyeltowi o trzym ał jeszcze 
fttek tytułem pensji za cztery pierw 
sze dni marca. Czeku tego jago sekre
tarz nie zdołał już spieniężyć, to tez 
g d , byty prezydent zamieszkał w  n# 
«o jo r s k im  hotelu W a ld o r f  Aston.ę 
nie bvl w stanie n ie ty lko  ureguł iwać 
rachunku za hotel, ale zap /yczać się 
musiał na utrzymanie.

W  wielu  zamożnych rodzin aro za
proponowano słu żbic, aby swe zapa- 
;v  go tów k i o d d a ła  do  w s p ó ln e g o  g o 
s p o d a r s t w a .  Nie jednokrotnie i »  «»-* 
pomogło. W n iektórych d o m a c h  /do  

Kuto w  ten sposób zebrać zJitóla u* k.l 
ka d o laT Ó w .

Na ulicach miast działy się n ie
byw a łe  sceny. ^OO.OOu ludzi, prz :bv 
U c h  do Waszyngtonu w ilac nowego 
prezydenta, nie miało za co wyjechae 
ze stolicy. W szędzie  w id . cc _ możn a 
było po lic jantów o to c z o n y - «
dzień tłumem ludzi, wypyt 'Jheyoh 
p r ^ t a w i c i c l i  w ładzy, co robie i w 
teki ,po .ób  zaopatrzyć się w  urt; kuł, 
codziennej potrzeby. Ludzie rad/.ą ■ • 
bic jak mogą. Zakwnt w , dcI ł  
handel wM-tienny. Pieniądze w>dajc 
się ty lko na najn iezbędm 
bv  W  teatrach i kinach pustki. I>o 
zakładów fryzjerskich i ^
piękności11 nikł m e zagląda. Taksów 
ki jeżdżą puste. .

P o m im o  pow szech n ego  W- , u *  

lów-ki m a ło  k to  g o tó w  je n  
k r e d y t  w sku tek  Tiie-pewaac., ,y 

M ożn a  j e l c z e  z jesc  na k r t ^ . . 
suuu-acji, a le w sk lepach  £ a c *  
g o tó w k ą  W  d o tk liw y  sposoh  c U  
odczu ć w  szczegó ln ośc i b ra k  d rób  
nych  W ięk s zo ś ć  sk lep ów  c a m a w ia la  
p rz y jm o w a n ia  b a n k n o tów  50 n o  1«J  

100-dol ir o w y  1 T o  te ż  p o m d »  
d rob n ych  sta li s ię  ipr/ę w u le jow an  • 
Ż eb racy , m a ją c y  p e h i o  ku-szcuie d c i  

b n e j m onoty , b y li b a rd zo  po-sz 
cv i la zam ian ie  tn eźle  za rab ia li.

Z jaw isk iem  najbardziej drasłycre- 
nem  obecnego kryzysu arnei -  kańskie
go  jest fakt, że potężni „bootleggc rz\ 
z dnia na dzień zamieniali się w ban
k ierów . Z zasady nie przechowują om  
v  bankach swych pieniędzy, al,3 i- 
ii iknąć opłacenia podatku dochodowe 
go. Z chwilą  ogłoszenia powszechn 
go moratorjum  bankowego zaczęli 
, rowadzić zyskownie operacje, wyku 
i ujac czeki za połowę ceny i wym ie- 
nh jąc • 'mbe. nawet 1000-dolarowc
banknoty .

Podobne kontrasty spotkać mo
żna było na każdymi kroku. W  w ia 
ła kościołach ludzie nie dają żadnym  
•datków przyczein n ie jednokrotn ’ e

bowią-zilnie zapłacenia później.
Dopóki banki nie zostaną otwarte 

cały 125 ntil jonowy naród żyć musi 
/ dnia na dzień, ograniczaiac się do 
najdalszych granic. Suma 5 dolaró z 
przedstawia p raw dz iw y  maiate': 
ł.ic/.na rodzili# w yżyć  potrą ii za je.l- 
lie-go dolara dziennic, o czem m ow y 
nie by ło  jeszcze przed tygodniem. B - 
gaci Am erykan ie którzy ę-iedawno 
podpisywali bez wahania czeki aa ty 
siące dolarów, liczyć się muszą z k a ' 
dym centom, aby mieć przyna jm nie j ’ 
na jedzenie.

Charakterystyczną dla tych o liw i' 
jakie przeżywa Ameryka, jest nasK- 
1 ująca historja: w  cLniu zamknięcia 
h; n ków  pew ien  ślusarz1 o trzym  .1 
przez telefon polecenie, aby jak na j
prędzej udał się do jednerro z na jbo
gatszych dom ów  Waszyngtonu Za 
brat lZe sobą moc narzędzi, m y  ląc, że 
chodzi ó otwarc ie jakiegoś skompli 
kowanego zamka kasy- ogniotrwałej. 
Ts mcza.sem dano mu do otwarcia

skarbonkę. Zawderata ona sześć d., 
larów. ,.Chwała Bogu —  zawołała 
pani domu będziemy m ieli za co 
żyć przez cały tydzień

W  Waszyngtonie niektóre ambu 
Si,dv i poselstwa walczą z brukiem go 
łówki. Złożone w  bankach .sumy s.; 
/<• mrożone a władze amerykański • 
odm ów iły  w  tymi wypadku uznania 
przywileju  ekster y torjalności. 1 iern ■ 
pizy jp-cio dynlomatyczn. trzeba- byłe 
odwołać!

Wj bardzo trudnej sytuacji znuJe- 
źli się rówmież. Amerykanic podróżu ją 
cy zagranicą. O tern, żeby płacić pełne 
kurs za dolara m ow y  nie byto. W  P a 
rć żu w  pierwszech dniach wymieniu 
no do lary po najróżniejszych kur
sach, przyczem niejednokrotnie da
wano tyljko połowę cenv. I  to jeszcze 
turyści amerykańscy uważać się mu 
s.cdi za szężęśliwych, jeśli im dolar / 
wymieniano, bo ich w łacne banici 
p rzy jm ować ich nie chciały wzamia i 
za w-alutę obcą. .Sic transit gloria. 
Potężny dolar stracił Iswój prestiż.

Sot.
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Wizja lokalna w Brzuchowicach.

Orędzia prezydenta Ropsareib,
zalecające ograniczenie i wycofanie nadmiaru produkcji.

W A S Z Y N G T O N  (Pat). Prezydent 
Rooscvell skierował do Kongresu o- 

.rędzie, poświęcone sprawom roln ict
wa, w  którem om awia szereg p ro jek 
tów-, zm ierzających do poprawy sy
tuacji farm erów i usunięcia depresji. 
Rooseyelł zaleca kongresowi p r zy ję 
cie projektu prawa, upoważniającego 
•sekretarza ispraw rolnictwa do zredu- ‘ 
kowania produkcji :zboża. bawrlnv 
ryżu, tytoniu oraz produktów- hodow

lanych w drodze układu z producen
tami, w ynagradza jąc  ich za dokonane' 
redukcje zapomóćą funduszów, udźi; 
lanych przez Finance Rccon struclion 
Corporation, Projekt praw-a nadaje sfi 
krelarzow i .sianu ro ln ictwa liczne po! 
nonmenietwa w celu organizacji sprze 
dąży wy m ienionych produktów  o r * 1 
uiłoważnia rząd do wycofańia z ryn- 
kii nadmiaru bawełny, znajdującego 
■się w po.Gadaniu różnych indytucy j.

L\VÓW'i, łPa t). VI dniu 17 bm . o  gfftlziu ie 
14 p rzy ‘jj-1 7, K rak ow a  do  L v 'o w a  trybunat 
z prezesem  Jem lleu i na o żele, sędziow ie-w o  
tanci, {iroku ra lo rzy , rzecziozuawey, sęd z io 
w ie  p rzys ięg li i  obroń cy o raz dziennikarze, 
k tńrzy udali s ię sam ochodam i i autobusami 
do  B rzucłiow ic  celem  dokonan ia  w iz ji  lo  
ka ln ej w  spraw ie G orgoeow ej.

P rzed  w-UIą Zarem by, w  k tó re j zan iordo 
wana została Lusia  Zarem bianka, zg ro ioa lzH  
Się w ie lk i tium jłublie/jaości t  oko licy  i 
L w o w a , duehoilzucy do 2 tysięcy osób. Ze 
świadków p rzyb y li: a rch itek t Zarem ba z  s y 
nem  .Miuil.slawom, dr. Csala, nadkom isarz 
F ran k iew icz, koinendanj ltespond i in.

O  godz. 14.10 karetką w ięzienną p rzyw ie- 
z irn o  GorR<>no-wą, k tóra  wszed łszy do w illi 
za ję ła  m ie jsce  w  daw nym  sw ym  pokoju .

O R( dz. 14.25 p rzyb y li na m iejsce cz łon 
kow ie  tryim naiu. 1 'izcw i.iln iczący w  o to c ze 
niu sęd ziów  p rzys ięg łyo li i  znaw ców  w-kro 
e zy l do  w illi,  poczcm  rc zpoezęło się bada 
n ie w nętrza w ilii i p i-zyiegiego terenu.

P rzy  badaniu nasenu przew odu iczącem u 
asySiewati wraclimisitrz rrre la  1 kom . R espon -1 
k tó rzy  ja k o  jedn i z p ierw szych  b y li na m ie j
scu zb rodn i i spraw dza li ślady na śniegu, 
w iodące po schodach R*ówne.j w erandy w 
kierunku basenu. Zk o ie i fryhunai udał się 
d o  p iw n icy , w ,k ró e j znale/,inno zakrw ianą 
clm steczkę, gd/.b p rzep row ad zili badania r/e 
c zo zn a w c j. pee/cm  i-ozpoezęło się badanie 
jK ikoju I.usi wraz iniirn, oka la jąeego  ogród .

Nnstępinic przewf tinlczący zarządzi! od 
tworzenie ruuhów spniwey moi-du w e b w p  
opuszczenia głównej w erandy Chodziło o !o. 
ile czasu trzrbn użyć na przejście trasy od 
główne j werandy do basenu, piwniey i rnaDj 
wernndy

W  diuLszym ciągu p rzew odn iczący w ezw ał 
Stasia Zarem bę. G dbyla się w iz ja  lokalna w 
hallu, gdzie  ju ż przedtem  pezed drzw iam i, 
ma.wnd/geem i na werandę, ustaw iono cho in 
kę. Staś zadem onstrował, jak  kry U czu c i no

Przed jednym z sądów londyńskich ro 
zcgral się sensacyjny proces przeciwko jede 
nastu osolrom, oskarżonym o  rzadko spuf.;. 
kane przestępstwo. Wszyscy oskarżeni nate 
żeli do wziązku zorganizowanego przeciwko  
t( „ arzystwom ubezpieczeń od ognia. Poezą  
tek ieh „owocnej'* działalności datuje się 
już od r. 1»25 i do chwili aresztowania zdo
łali oni wyłudzić 100,000 funtów szterlingó.y 
od towarzystw ogniowych tytułem preinij 
asekuraeyjnyeli za spalone sklepy, magazi ny 
i wille.

W  skład „wyborowej jedenastki’* webo  
dzą osoby wzbudzające z pozorów szacu. ek 
i respekt inspektor tow. ogniowego, jubiler, 
właściciel sklepu z jedw abietn, wydawca arty 
stycznych książek, drukarz, komiwojażer, ku 
pice tyluniowy, szwaczka. Trzech zawodo  
wych podpalaczy-, W łochów  Capsoni, Priest 
t Harris —  ten ostatni herszt igrającej z og 
niern trójki —  stal na usługach dobranego  
grona „wzbudzających szacunek" osób. IN a 
zamówienie klljentów podpalali ieti nierueho 
mości celem wy łudzenia wysokich premij 
arekuraeyjiiyeh.

ZDRAJCA W ŚRÓD CZŁO NK Ó W  SZAJKI
Duszą sprzysiężenia był l,eopold Harris 

On organizował podpalenia, dwom pozosta 
tym towarzyszom dostarczał potrzebnych ple 
litędzy 1 wypłaca! im nagrody, umawia! się 
z klijcntami i wkrótce na ieh zamówienie 
czerwony kur niszczył dane objekty w  róż 
nyeh punktach miasta.

Swojego rodzaju facnowcem w  poopala 
mu był Priest. Jednego razu Harris w  te 
słowa odezwał się no Capsoulcgo, mówiąc 
o  trzecim wspólniku: „Cez się nowych sztu 
czek od Priestn. Tw oje metody są ciągle te 
same i grubo już przestarzałe. Musimy iść z 
duchem ?zasut“

Mimo niezbyt pochlebnej opinji swego  
moce iawey Capsoni odznaczał się odwagu. 
Podpaliwszy jeden z magazynów, pozwoli! 
się sfotografować w  trakcie oblewania ben
zyną obje-Ktu. Tenże sam Capsan jtie wahał 
się jednak zdradzić bandy, gdv Harris nie 
mógł wypłacie mu na czas umówionej nagro 
dy, Zagrożony wyrzuceniem z mieszkania za 
nieopłacone od szeregu miesięcy koniom  
zwróci, się do policji i przyrzekł wyjaw ić  
sensacyjną aferę, jeśli jego długi zostaną w j  
równane. Policja zgodziła się na tę propozyc 
ję 1 od października ubiegłego roku płaciła 
Capscnlcmu regularnie 5 fun łów  szterlingów  
tygodniowo na utrzymanie W yjaśnienia kor.

fideuta okazały się prawdą i po kilku iniesią 
cach drobiazgowego siedjtwa podpalacze za
równo jak ieh klijenei znaleźli sic pod klu 
ezem.

AV) ezicsle przewodu sądowego Capsoni za 
poznał sędziów z tajemnicami zawodu. —  

‘'^Członkowie bandy według zeznań W łoch ;1, 
posługiwali się specjalnym „kluczem łelcfoni 
cznym’ Po wykonaniu zadania zawiamiain 
się Harrisa telefonicznie, przyczem słowo  
„strasznie" oznaczali, że wszystko poszło 
jak najlepiej, „okropnie" znaczyło średnie 
rezultaty, „w ypadek" — • nie uuało się.

Pozatem Capsoni szeroko rozwodził się o 
trudach zawodu, który uprawiali, o iaz o gr.i 
tulaejacli. jakie składali im klijenei, gdy u 
dało im się spalić jakiś cenny objekt.

N IE S P O D Z IE W A N E  W Ł A M A N IE .
Całej sprawie npcejałnega pieprzyku dn 

daje fakt, że w czasie przewodu sądowego do 
skór ale zorganizowana banda t łaniyw aezy 
odwiedziła mieszkania dwóch głównych Os
karżonych, IaiuLs Jaryisa i H arry Goulda.

Pon doin 4urwisa, podczas kuy on znajdo

Święto wosny w  Raiyźu,

\\'l Paryżu r-ozporźęły siię Irad.ycyjne uro-c-zystoś«i św ięU  wiosny. Na zdjęte u orygiiml 
•njj wy.ścóg na staroświeckich rowerach.

PROCES GORGONOWEJ.
ZbrodniczDŚĆ w zm ogła  się iznao' 

n ie  po wojnie, ilość morderstw- inno 
ży się coraz w ięce j i nic nie zapow ta 
da jwlepszenia tego stanu rzeczy.

Rozrachunki za pomocą Aihicia 
zawadza jące j osoby w sprawach d z ia 
le w fam ilijnych, kłótni o  krowę, o 
rachunek o  taniec, o  odrzuconą m i
łość, są rzec można, najm odniejszym 
sposobem załatwienia k łopotów  P d - 
cesów o morderstwa jest setki, ciągle, 
i n ikt prócz adwokatów nie zwraca 
na to uwagi Jednak są sprawy sk i- 
p ia jące uwagę ogółu, gdyż alb.® są upe 
cja ln ie nasilone okropnościami, albo 
osobj działające wzbudzają niezroz i 
ntiałe częslo zamteresow-anie. albo 
wreszcie, nadają się do  (sensacyjnego 
reportażu i wtedy wychodzą poza ra 
mę ulubionego przez łobuzow  ulicz- 
rr, ch Detektywa, zapełniają szpalty
gazet i staja się t. zw. żetem dla n
bliczności.

Tak im  typowym  procesem jest 
toczący się p rzed  sądem przysięgłycn 
w  Krakow ie  proces Gorgonowcj któ
ry obrońcy je j  potra fi l i  przenieść ze 
l w ow a  do h rakowaa, gdyż po skaza 
niu G orgonow e j na śmierć przez  sąd 
lwowski, uważali, że  tam się wwtwo 
rzyła nieprzychylna dla morderczyn-

„au ra11 i to m oże wpłynąć na bieg r e 
w iz ji  procesu.

Przeniesienie sądu do drugieg > 
miejsca jeisl n iezaprzeczenie korzyst
niejsze dla oskarżone |. Krakow ie, 
n ikt z miasta nie przypom ni sobie 
czegoś, ooby było potrzebna do » 1 
znań, a jechać, lub pisać, mało komu 
się zechce. P rzyczyn ia  to kłopotów 
i kosztów-, bo i tak, cały sąd, św iad
kow ie  i oskarżona z dzieckiem, jadą 
do Brzuchowic na oględziny miejsca 
zbrodni. A le  w tak ciężkiej sprawie 
wszak chodzi o życie kob ie tę . i I > 
matki dw o jga  małych dzieci, jedno 
się urodziło po skazaniu Gorgonow j 
na śmierć i to są przyrodn ie  siostry 
z a m o r d o w a n e j  bestjalsko Lusi.

Mimo przeniesienia sprawy d - 
Krakowa nie widać b\ papiery Gor 
gemowej poszły w  górę; śwdadczą o 
n ie j źle, niema wśród św iadków p rzy 
jaciół, nikt nie stara się je j ze strasz
nego zarzutu uwolnić. Każdy- stwier- 
jflia je j  złe stosunki z zamordowaną 
Lusią. i to że dziewczynka był; p rze
szkodą w  ożenieniu sK bezwolnego 
Zaręby z kochanką. Nie wychodzi zm 
kąd najaw, by kto inny prócz Gorgo
nowej m ia ł interes lub powród w  m o r 
dowaniu młodej Zarębom ki nic n o 

wego nie odkry ło  w  kalegorji  p rzed 
m io tów  znalezionych i •okrwawio
nych. jak dotąd proetss się toczy p  > 
tej samej linji i w tych Isaniych in -  
/bojach co we Lw ow ie .  Staś Zaręba, 
z którego obrona starała się zrobić 
matołku, uczy się normalnie w wra ■- 
szawskiem gim nazjum  i nie zmienia 
swego zeznania, że postać, którą u j 
rzał w- pokoju obok sypialni Lusi b y 
ła Gorgonową. Jeśli chlopie.c w tym 
wieku, bierzi na siebie taką odpow ie 
dzialność, p<> tylu miesiącach, to trz ■ 
ba wierzyć, że jest tego zupełnie 
pewny.

Trudno przypuszczać, by wizyt;.; 
w  Brzuchowicach odkry ła  coś now e
go i że badanie gruntu lub planu do
mu, da ekspertom n ow y  pogląd na 
zbrodnię. W yda je  się więc, że Avyrok 
k.akow-ski będzie* laki sam jak lw o w 
ski. to znaczy kara śmierci.

Ale sąd przy sięgłych zawiera w  so
bie częslo niespodzianki uczuciowe, 
które w  tyin wypadku mogą odegrać 
dużą rolę w wyroku, a obrońca Gor- 
gonow-ej ma wdzięczne pole działania 
na nerw y i serca przysiągtycli. tera 
bardziej, że tak jak i w p o 
przednim procesie, nowych w yczerpu 
jących dow odów  się nie znajdzie i z o 
staną tylko obciążające szczegóły. A 
będzie chodziło o skazanie na śmierć 
matki dwóch małych dziewczynek...

O sKazUnie kobiely bądź co bąd • 
doprowatLeonej do zbrodni, przez f a 
talną syimację w jaką ją wprowad/il 
Zaręba. Moralnymi sprawefi Iragedji 
brzuchów ickiej jrot on, bezwąfpicma. 
Gdyby się byt ożenił z Gorgonową po 
je j pierwszi m dziecku z nim. lub nie 
uawał je j  nadziei ożenku, wprowa 
dzając w  rodzinę na stanowisku peni 
d ‘tnu, to możeliy cały ;z nią stosimea 
pozostał w kulisach życia paea  Zarę- 
]>y i nie wplątał się tak tragicznie w 
lo.-.y tej dotkniętej krwaw o rodziny.

Gorgonową byka ciężki, przez Za 
rębę skrzywdzona, była doprow adzo
na do ostateczności, była wreszcie w 
Ciąży , czyli w  stanie zrlrowia spro 
wadzającyui na kobiety rozmaił*1 de- 
w jacje umystow-e, psychiczne i zm y
słowe. T o  wszystko m ogło  sił* siać 
j odkładem do dokonania diydne j 
w  isw-ych .'•zczegółacli zbrodni, do *]■ '- 
tęgowania tej siły uderzeń o ktorycn 
ol.rona starała, .się dow ieś;, żc n iepo
dobna, by- je zadała ręka kobieca. 
7.i stanowićby się trzeba długo, czy 
pozostawienie takiej maiki jej ma
li m  córkom m oże hyc dla dzieci .b ło 
gosławieństwem macierzyńskie j pic 
c o low ilośc i11. Należy wątpić, bo gdy 
by nawet wyrok  był łagodniejszy 
cień zbrodni brzuchowickiej n ieod
łącznie towarzyszy# będzie G orgon )

ey wybiegi <!<» !i;iliu i zahaczy I ową postać 
wysuwającą się z pod choinki, jMiczem <h1- 
było się demonstrowaliie ejsy drzwi, prowa
dzące n » werandę lulwt; otworzyć.

Nastąpiła krótka przerwa, w  czasie której 
zebrali się dalsi świadkowie.

ł’o przerwie odbyło się badanie korytarza 
w w illi Zaremby, łączącego pokój Lusi z dru 
g1 cmi drzwiami od piwnicy, których to 
drzw-1 jak wiadomo, w śledztwie nie badano.

Następaie r-uzpoezęl® się skrupulatne ba  
•danie w pokoju Lusi, gdzie szczególnie pra
cowali znawcy sądowi. Staś Zarem ba dem no 
struje, jak noey krytycznej w-padl do po 
koju, a następnie pokazuje miejsce, w  kló 
rem zobaczył krwawe ślady i ł. d.

Zkolei przeprowadzane je./t badanie halko 
nu. znajdującego się nad weranda, skąd w i
dać budynek żandarmerii wojskowej, do któ 
rej Kamiński zwrócił się o pomoc oraz do 
którego rzekoma*, miała się również skiero
wać Gorgonową.

Przewodniczący prosi sędziego śledczego 
Kulczyckiego o przedstawi/nie przeprowaslzo 
nego przez niego dochodzenia. Sędzia Kul 
czyeki, który zostaje na miejscu zaprzysię 
•zony, rozpoczyna swe wyjaśnienia od basenu 
i piwnicy, opowiadając dalej o kawałkach  
szkta z okna. o śladach na śniegu i t. d.

Trybunał ponownie1 przechodzi do wnę
trza wilii celem /nadaniu drugiego wyjścia, 
prowadzącego na dwór przez kuchnię.

Następnie w-prowadziuio oskarżoną Gąj - 
gouową, która pokazuje, którędy przeszła do 
ogrodnika Karnióskiego i którędy wracała. 
W) kuchni oświadcza, żc zabrała czajnik z 
wodą i po powrocie do swego pokoju mówi 
żc się krzątała. Na liczne pytania prokura!o  
ru odpowiada: ,,Nie paimętain'*. „Być może".

Staś Zaremba demonstruje fakty, jakie  
zaszły krytycznej nocy, a  mianowicie ehwilę 
przebudzenia się, wejścia do hallu oraz po 
wrót no pokoju ojca. O godzinie 19 przewód 
nlczący przerwał wizję • naznaczył druga na 
g. 19.45.

Po rozpoczęciu drugiej wizji przewodni
czący zarządza odtworzenie ruchów po*zcv.c 
gólnych osób, u pi zedewszystklein Stasia Za 
remby i tiorgonowej. W  bałtu ustawiono ch « 
inkę. Przewodniczący za; ządz:; zgaszenie 
wszystkich świateł. Po 5-minułowej przerwie, 
mającej na celu umożliwienie obecnym prz - 
stosowniia się do iKrwyofe waiuicków optycz
nych, Gorgonową przeehodzi przez pokój ja 
dalny 1 hall. Jedni wogółe nie widzą nikogo, 
drudzy dostrzegają tytko jakąś plamę. Go:- 
gonewą ustawiają za choinką, po -zem na 
zarządzenie przewodniczącego praesuwa s-k; 
ona wolne przez drzwi na werandę. Staś Za 
remba na zapytanie przewodniczącego, cny 
tak było, odpowiada twierdząco. Zapytany 
przez przewodniczącego, czy poznaje Gorgn- 
jiową, odpwlada, żc wl rdy były tnne w a 
runki ittnisferyezue, był k.óężyc i śnieg, te 
i*az zaś wególe nie widać. Dostrzegł wtedy p »  
stać, a Aziś tylko plamę.

Następnie jeden z sędziów wolantów zr/u 
ca szklankę z wodą w  pokoju Zaremby. 
Brzęku tłuczonego szkła w  jadalni nie słyszą 
no. Wreszcie przewodniczący zarzadza. aby 
Gorgonową stłukła jedną szybę w  dr/wiacl; 
wewnętrzna, a polem zewnętrzną Brzęk ttn- 

ego s-zkla był słyszany zarówno w  jada! 
nl jak  i w  pokoju Zaremby.

O godzinie 21-ej pi-zcwodnlczący pizerwat 
wizję i w yzuaczyl dalszy ciąg rozprawy o 
goalz. 10 rano »  Brzuebowieneli, w  gmaeiia 
p„s[(>r;iiikii policji.

Bl ĉliowski w^es^cii zyskał zmni@jsz@mg* kary
W ARSZAW A, (Pat). W  dniu dzisiejszym w 

Sądzie Apelacyjnym pod przewodnictwem  
sędziego Karskiego rozpatrywana była spra
wa Blachow.skicgu —  zabójcy dyrektora Za 

kładów Żyrardowskich Gastona KoehJera 
Badiu. Na mocy wyroku Bluchowskicmu Sitd 
.Apelacyjny zmniejszył kHre o 1 rok. skazu
jąc gc na 4 lata w.ęzicnia.

Katdstiofa letnicza.
Szajka zawndowych podpalaczy od 8 lat grasowała w Loncynio.

wał się w  sądzie, zajechało eleganckie aulo, 
z którego wysiadło trzeci; dobrze ubranych 
mężczyzn. Stylowy szofer znajdował się przy 
kierownicy. Niez.najoml zadzwonili do bramy 
i gdy im pokojówka otworzyła, jeden z nieb 
rzekł: ,,Z rozkazu Scotland Yardu". W  lej
samej eliwili wyciągnął jakiś papierek ze sło 
wam i; „Może pani zresztą przeczytać". a!r 
jcdnccześuie włożył papier /powrotem <10 kie 
szeul niedbałym ruchem ręki, podczas gdy 
pokojówka sięgała jm> niego. Ta usiłowała Je 
szeze protestować, ale wtrącił sle drugi „in
spektor*', grożąc: „Cicho, bo nałożymy kaj 
dauki".

Ifosiawszy się wr ten sposób do wnętrza, 
włamywacze spkmdrowali rab- mieszkanie 
Nie znaleźli jednak lir wartościowego. Lu- 
p"jn ieh padł tylko złoiy zegarek z łaóeusz 
kiem Zawiedzeni w  swych nadziejach, pok 
rzepił się wóaką, znalezioną w' krłfleiisie. 
puczem ulotnili się. Tego samego dnia odwle  
dzili jeszcze mieszkanie drugiego oskarżone
go, ale I tu nie obłowili się zbytnio. Z ło 
dziej złodzieja ule zdołał okraść. (i. 11I).

S|U)I)A, (Pat). Na pulach majętności Ziel 
niki pod Środą spadł samolot typu Hcnriot 
•ze znakami S. :>0. I’.02 A. J. N  .Samolot splo 
,nąt prawie doszczętnie. Pod szczątkami je 
go znajauja się częściowo zwęglone zwłoki 
dw óm  lotników. Jednym z lotników jo.łl syr

wiaścieieta majętności ziemskiej byłego mi- 
nisira i komisarza generalnego Rzei-zypospo 
titej w Gdańsku o m a  Leona IMueińskiege 

Drugi tragicznie zmarły lotnik był synci-i 
dyrektora departameutu mrówkiegti Ministia 
Przemyślu i Handlu Milehcna.

Dalsze aresztowania po wypadkach w por
żywieckim

KILAKÓW, (ISKRA). —  Donoszą z Żywca, 
ze na lecenie powiatu panuje zupetsiy spokój. 
Śledztwo w- sprawie krwawych wypadków . 
sprowokowanych przez agitatorów O. W . I*, 
spoczywa w rękach specjalnie delegowanego

Lpoważnieuia dla Pan& 
Prezydenta RzpHtej.

W A R S ZA W A  (Pat). Komisja orawiiiezu 
Śkjińu pod przewodniitwem wicemarszałka 
( APiA rozpatrywała projekt rządowy ustawy 
o upoważnieniu Prezydenta Rzeczyposjrolitej 
do wydawania rozporządzeń z mocą ustawy. 
Na posiedzeniu byili obecni; jóyedstawicielę 
rządu w. osobacli podsekretarza stanu w  pre 
zudjum rady ministrów Lec-hniekiego i szefa 
biura prawnego Paczowskiego. Pnstowie z 
klubów opozycyjnych uje brali udziału w J 
bradaeh komisji.

Kronika telegraficzna.
—  Prem jer Mac Donald w  towarzystw '.i; 

córki oraz ministra Simona wyjec.hat do Ge- 
nuli, skąd dalszą podróż do Itzymu odbyć 
ma hvdr;>planein.

—  P rem jer  francuski Daladier oraz P.iui 
Bcmcour wyjec-hati w  dniu 17 hm. z Genewy 
do Paryża.

—  Delegat japoński ambasador Matsuoka 
odjechał dziś z Londynu do Nowego Yorku. 
Tym tsamym slatk cm odjcotmt również d ;  
Nowego- Yorku Melio.n.

—- W  Bazylei doszło do większych rozru
chów komunistycznych. Policja aresztów „ta 
120 lic z os tm i kó w ma«tifest;H’j.i, skieroWaio-j 
główn e ipJczóciwko po-licji.

—1 Pociąg towarowi najechał między 
stacjami Czeng-Gzhi-Tun. .i śu-INug-Kai na 
•pociąg .plisażcrski. 50 ipasażerów poniosło 
śirnerć, a zgór<; 70 j- « l  rannyoh.

—  W ybuch  na parowcu norweskim Hin- 
noy nastąpił w odlcgioiści 500 mil od Coloin- 
i*o. Pr/.w- wybuchu 15 osób [łoniosto śmfierć, 
a. z p o ś r ó d  l i i  jKizcslalych brzy  życiu 5 j?M 
ciężko rannych. R ozbli l ko wie uratowani zosta 
l/i przoz ijarowiec japuński „Naplesmarif".

z Krakowa prokuratora sądu okręgowego. 
W czoraj przeprowadzono szereg dalszych 
rew izyj wśród podejrzanych o branie udzia 
tli w  zamieszkach i napadach na sjłleny 
żydowskie. Rewizje trlbyly się w  Ujosłach, 
Rejezy, Milósvce i kilku innyeli wsiach. Z im  
lezionc rzeczy zranowane w  czasie gromie
nia .sklepów żyd-o wskeh. Pelis ja  zatrzymała 
pięciu uczestników napadu wraz z zrabos .. 
neiui rzeczami i przekazała ieh władzom są 
dowym.

Wjtezoraj w godzinach popołuitniowyelo.i 
w leczonych  władze bezjjieezeiistwa przepco 
wadziły dalsze aresztów ani a na terenach pti 
wiatów bielskiego żywieckiego 1 wadowickie 
go, na kloryeh głównie skupiała się agitacja 
O. W  P. przeciw Zyaoni. Między in. aresz 
lowani zostali: Józef Kojtb-i', kierownik w y 
działu powiatowego O. W . P. w Żywcu; Kol 
czyński, kierownik miejscowej pia; ówki O. 
W . P. w  Żywcu; Machała, kierownik placów
ki w  Cienchiie. AYiszystkeh are.sztoy anyeh 
przekazań/1 władzom sądowym, prowadząeyn. 
śledztwo w  spHawie krwawych napadów na 
sklepy żydowskie Prokurator zarządził wu 
bee nich areszt

f  I L t Ń S K ń  !

s z o p k a ;
A K A D E M I C K A

Codriennie o godz, 8 m in . 15. 
W IE LK a Ż4. O f r.,óo  Alr.dsnsi-t;*”.
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ABAMD
P U D E R

N i e  z a w i e r a  m e t a l i ,  n ie s z l c o d l i w / ,  
o  s u b t e l n y m  m i ł y m  z a p a c h u ,  d o 

s k o n a l e  m a t u i e  c e r ę .

córkom. Btydą to /.uw -./.e w oczach o 
gólu córki zhr-odniftrki bo dla opinji 
morderc/ynią j;-sl Gorgonową. Brani 
lv j(\j ni, klócc j.;ti.])]ił'\sfki, Nictnk'/ 
Liga hern w bardzo oslrych słowaci) 
ieszK'i.;« roku w Mbad. Lii. payczajłj- 

ca sądy jtoiskic jak mają paitęjjow ać 
i pary* innych litościwymi dtisz, któ; „  
rozinniiją w len isposób: Lusi się tern 
nic* wskrzesi że się G-orgouową ppwi; 
si, a przy; złych morderczyń się tętn  

mało ocislraszy jeśli przy j;/- za zasadę 
że morderca wogóle, a kobieia spec 
jalnie, działa w /.sianie jiodniecenia 
graniczącego z nieprzytomnością. 
Bezpośredniego podniecenia Tufe 1110 
zna znaleźć n Gorgonowej, bo lego 
wiiaizoru wszak nic wyją tkowego  nie 
zaszło, żadna kłótnia, ani nogróżka, 
ale ogó lny lan tej kob ie l ' musiał b y „ 
od wielu miesięcy zatruły syhmc.j > 
w jakiej się znajdowała. Jest godna 
litości, a przytem zupełnie nie.sympa- 
tvezna, nawet odrzucając zbrodnie. 
Typ  .zachtanny lirulalny. niimiętn', 
łakomy użycia, chcący sobie wvgodn ■ 
1 . ejsce na świerk* urządzić, usunąć 
przeszkody, podporządkować otocze
nie bez skrupułów.

Dlaczego wybrała tę noc w łasi i * ? 
Dlaczego w ledy  dojrzał zam iar 5ms/ 
czenia Lusi? Otóż nikt nie w ie i pew- 
Tio. tsię nie dowie, czy nie by ło  dni;, 
lego jakie jś takiej rozm ow y pomięd; >

I.lisią a 'oskarżoną, która napró* 1- 
dzila tę oslatnią na myśj. że niema 
c?as*u do stracenia9 Ta.ka rozmowa 
mogbi mieć miejsce bez swiadków 
i z pewnością Gorgonoua o niej n i
komu nie powie, a mogła to być roz
mowa, która rozstrzygnęła o losie 
biednej Zaręłbanki.

Odwieczne prawo, /<> kto odbiera 
życie ten życie oddać uwiSi, z.najdu je 
swój  wyraz we wszystkich kodeksach 
świata, gdyż parwodawstwo i społe
czeństwa nie znalaztv innego sposob.i 
by  się pozbywać ciężaru osobniku.v 
>\ yrodiiiałych i przt\9tępczych. Dr z o 
c iw  karze śmierci wałcza, oddawn 
ehecnie icsl może pewna niezdrów, 
atmosfera litości i zajęcia, sympatj: 
prawic do morderców, a ignorowania 
ich w iny i cierpień mordowanego. Że 
życic jego się skończyło, to nie racja, 
by już nie miał głosu, zwłaszcza, że 
zdarzało się iż ułaskawieni mordę.- 
c\ skwaljfliwie m ordowali znowu.

W  Polsce jakoś tak się składało, 
żć w sensacyjnych procesach o m or
derstwa oplnja m im o wyroku mc 
zmieniała -poglądu i trwała w  o.skar 
żeniu. Tak  było  z De LaiSfiym, z I>k-> 
p ingiem i Ronikierem. Tak będzie 
z pewnością i z Gorgonową...

Hcł. Ront

t
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wieści i o b r a zk iz .raju
Bójka wieśniaków z sakwestralorem.

Przyjazd p. wojewody.
ł\ wojawtoda wileński, W ładys

ław  .fasze^oK, przybywa w  soboli*, do
1S b. m. do W ilna i w  dniu iy:r. obej
mie urzędowanie

>

Antoni Grzegorz mieszkaniec miasteczka 
BicnUy p iw . muloderzańskiega został „opi- 
sa*.>~ za podatki. Sckwestr nałożone na kro 
we,

ftnegdaj (U G rzesfwza z jaw ił się sekwe 
atrator Urzędu Skarbowego w  M»to,iiecznie *'■ 
ee,u zabrania opisanej krowy. Gospodarzu w 
utini, nie zastał i skierował się wprost eh) 
m-rwi chlewu, żeby krowę wyprowadzić.

Ooeene podczas lej wizvty“ zona gospo- 
■di-Tza Eugenja i jego sUuAett "la rja  postauo 
wiły krowę .„odbił—.

Eugenja uzbroiła nń* w  żelazne widły, a 
,ej siostra w siekierę. W obec groźnej posta
w y  kobiet, sekwestrata wycofał sie z pod 
irórk,- i zgłosił się na posterunCK I*. P. >v 
Kenicy gdzie zażądał pomocy, niedy na

stępnego dnia z jaw ił się w  aswscie poticjan 
ta wojownicze kobiety ponowiły atak, zosla 
ły jednak usunięte siła przez policjanta, po- 
czrni sekwe.sizator wyprowadzi! krowę z 
chlewu .na podwórku.

Garem 11 zajściu przyglądał się zr swego 
mieszkania Grzegorz. który symulował nie- 
ntecfbccnosć. ii ptwnyiu momeneir nie w y 
trzymał, wybiegł z mieszkania i  rzm-ił się 
aa sekwestra-tera przywołując na pomoc ko
biety.

N a  jego wołanie zjawiła się z pograeba- 
ezeni Barbara Bqjjda.ii i uderzyła nim sekwe- 
stratora po piecach.

Sporządzono protokół. Cała rodzina (i. 
została pociągnięta dc odpowiedzialności 
sądowej za stawianie oporu władzy (e).

Mil ja ruszyła w górnym bjec»u.

Uciekł z "od eskorty.
Pr zed kilku d&uuni zatrzymany ..ostał w 

lylszanaeh zawodowy złodziej 1 włamywacz 
Jan Giecewiez vel Gucbowk-z, który dokona! 
ostatnio szeregu kradzieży.

Decyzją sędziego gmdiJAego w Btołńaa- 
uacb GiecowioE m iał być csm lzocy  w więzie

niu iiowiątowem w 0„/tniani,'. IMe,zoraj pro
wadzono go pod iskortą policyjną z Hot 
szau do Oszoiiany.

W  drodze w łam ywaczowi udało się zmyiie 
czujność (Milicjalitów i zbiec

Pościg nie dat narazić żadnego wyniku

NoWfr-Swięciany.
D21EJE OGNISKa  KOLEJOWEGO.

IV  listopadzie 1924 r. na posiedzeniu ir- 
ganizacyjnem  praoow m ków  kole jow ych  .v 
J iowo-Sw ięcianacb p od  przewotknetwom  ó w 
czesnego naczelnika warsztatów  inż. i. i i - u - 
ma, zebrani postanow ili za ioźyć planówa,- 
ku ltu ralno-ośw iatow ą pod nazwą „O gn  sko 
K ole jow e'*. Wy)>rssuy zarząd na czele z pr.* 
zesem inż. i .  B Runem energicznie przystąp i 
o o  pracy. Z dniu na dzion zw iększało się er 
* o  członków*.

Zorgan izow ana praca obejm ow ała  czy mi
nie* wo, odczyty, przedstaw ienia teiłtralue, 
sport, orkiestrę dętą i kino.

W  roku 1927 i  *.uf'juty wy prezesa Ogn 
ska p. inż. Bluma została roz,pi*eząta budowa 
w łasnej siedziby Ogni? ka i dzięki energji p. 
B a ofiarności pracow n ików  kole jow ych , i 
»ch bezinteresownej pracy fizycznej -—  po
wstał ginach Ogniska.

Z f względów- służbowych w  roku 1928 
prezes inz. lilum  zo.sial przeniesiony do Łap, 
t t i  prezesa zaś ogniska został wybrany pr/, 
delegow any naczebiik  warsztatów p 1 S ło
w ikowski k tóry przystąpił d o  wykończenia 
w ybu dow ana*j części gmachu Ogniska. ł ’od 
jego prezesurą szybkiom tempem szedł dalszy 
T ozw ó j tej p laców ki i dzisiaj saic ogniskowe 
sa tak wyosaźone, że zgrupowały wszelki© 
najpotrzebn iejsze potrziby kulturalne jak te- 
atr, kino, czyteln ictwo, bdczytg zabawy, sjkjW 
ca łego  miasta i b liższej okolicy.

Ostatni, pom im o kryzysu gospodarczego, 
zarząd zorgan izow ał dalsze sekcje jak b> 
przedszkole, chór, orkiestrę struiiną. sekcje 
•pszczelnlictwa li ogrodn ictw a, sb y  tern sami-m 
członkow ie  najm n ie j odczuli tu, dalekim  
zakątku kryzys kultury.

Sytuacja konstrukcji akcji społecznej, j i  
k  I w y łon iła  się w  b. r. na terenie Okręgu 
D yrekcji k o le jow e j, w ym agała lakżc^Zirutiny 

u stro ju  te j p la ców i” . C złonkow ie  ogniska 
k o l. b io rąc  pod uwagę jedność pod  w zgię 
dem ideo łog ji i  p rogram ów  organ izac ji O gn i
sku kol. J Ogniska ' K F V  postanow ili 
.zlikw idow ać sw o je  Stowarzyszenie, a wszy .-d 
k ię agendy przekazać do K o le jow ego  P rzy  
sposobienia W o jskow ego , ao w  ty cli dniach 
zosta ło dokonane, z nadzieją, że ivP\Y., jajko 
instylucja, ogarnia jąca jeszcze szersze bory 
jzonty, da możność bardziej rozw in ąć  prace 
sptdcę-z.ąjjf.

Nowa wilejka.
X. 1’. W . W  D N IU  IM IE N IN  M ARSZALKA  

PIŁSUDSKIEGO .
Zarząd K o ie jow ego  Przysposobien ia W o j 

skowego (ognisko w  N ow o  W lilcjce w  dniu 
19 marca b. w* lokalu w łasnym  przy ul. P o  
lack ie j Kr. 28 o godz 17-ej punktualnie urzą

d za  uroczy .,tą skadem ję  ku czc.-' PStrwsze-go 
M arsza łk a_Polsk i Józe fa  P iłsudsk iego  w* dnrii 
lego  im ieuin  z następującym  program em :

I. Okołicznościow-e przem ówienie.
Ił. D zia ł koncertowy
III . Obrazek sceniczny z czasów w alk  o 

n iepodległość Polsk i p. I ..Żyj Polsko- ki. 
O rw icza  w  w ykonan iu  zespołu d ram a łycm e
go K P W  Ogniska w  N jjw ow ilcjee.

Wistęp za zajAoszdsIiami.

w  sali gimnazjum , m iała m ożność rzadko 
oresżl-ą zdarza ją  się, uslyszfnlia m uzyk 
w  wykonaniu znanych <na tutejszym  terenie 
jej m iłośn ików .

Poszczeczególne części program u były 
przeplatane dek lam acjam i uczennic. W ca le  
pokaźny dochód uzyskany z koncertu prze
znaczono na wykończen ie sceny dla am ator
skiego teatru uczniowskiego.

Do spopularyzowania koncertu p-zyczyn-l 
się udział, bezinteresowny zresztą, łubianych 
ogóln ie pp. prof. Porańskiego i dr. Laegera 
za co gim nazjum  jest Im  serdecznie w dzięcz
ne. oraz nieprzeciętna gra kol. A Sikorskiego.

IV. ,S.

Z pofifanicza.
Z IIK W ID O W A IS IE  B  IN D Y  

PRZEM YTNICZEJ.
Na terenie picgranieza poUko —■ litewskie 

go w rejonie Druskłenik rozgromiono szexo 
ko i-ozgalęzioną szajkę przemytniczą.

Aresztowane 7 osób Kilku zbiegło do i  «
w r

SYTT ACJ A POM On7IOV, A
W«zoł-aj ruszy ła W  i!ja v t  oóruyin 

biegu, poezynająe od Tryuopola. Rzt* 
k;| spłynęła duża kra, co spowotłowało 
i i '  poziom wody podniósł się do 3 ąi. 
90 en?. W kulminacyjnym punkcie po 
ziom wody wynosił 135 cim. ponad 
stan normalny. Po  spłynięciu kry w o
da zaczęła stopniowo opadać, obniża
jąc poziom rzeki prawic o 20 ''tui

M E B E Z P IE C Z h N S T O  \ NAKAZIE  
NIEM A

Sytuacja obecna wylewem rzeki 
nic grozi, istnieje jednak obaw a, że 
gdyby1 poziom wody wzrósł o metr, 
szereg posesyj nadbrzeżnych zostaio 
by poważnie zagrożonych i mieszkań 
t y  m(iisicłiby być ewakuowani.

l i  >t r a c .ja Z a g r o ż o n y c h  o d  
c i n k ó w .

W  związku z tern wezoraś staiosia 
grodzki p. Kowalski dokonał lustracji 
mie jsc najbardziej narażonych na za!a 
me, poJeeająe jednocześnie spoi ządzić 
dokładny wykaz zagrożonych domów .

P O G O T O W IE  POLKA,O
I E L E K T R O W N I MIEJSKIEJ.
Policja rzeczna w zw iązku z Misze

Pł>-jvódź V! Lidzie.
Raptow ne topn ien ie spow odow ało

gw aitow ny pi**yhór w ody na L ld z ie jce . N ‘» 
u licy  L id zk ie j i  W ileń sk ie j woda dosta ła się 
do m ieszkań. Cz^ść mostu d la  p ieszych, hi-  
eząeegn u licę  Lidzkiy z  d zie ln icy  Iloś lak l, 
zn a jdu je  się pod wodą. Ludność z  R osiaków  
dosta je sie do  L id y  p rzy  pom ocy lodek. 
W zb le ju  rów n ież w od a  pod mostem na u li
cy  S zko lne j, w  śródm ieściu i zaczyna za le
wać, jak  i w  roku ubiegłym  u licę Szkolną

Gdy iGdy ruszą na Wiśle.

W4|§t
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llw u la ion y  -/ loilóu ' z powodu odw ilży  
siatek pasażenskj w yrusza z  portu warszaw 
skieg-o w  sw o ją  jx'-.\rw.sztj podróż wio.wn.iią

rozpoczyn a jąc  lrcinualną kom unikację okręo j 
wą na Wji.śk

C s z ^ h f c n a .

KONCERT W O K A L N O  — M UZYCZNY
Staraniem Sekcji Szkolnictw a Średniego 

Z N l ’ w  Oszmiaiue, został zorganhow any kon
cert wokalno-m uzyczny.

Na program  z ło ży ły  'sir pieśni w wykona- 
suu chóru gim nazjalnego pod dyr. p. S. S kow 
rońskiego, oraz utwory muzyczne, w y l oniuie 
przez pp p rof. Porańsk iego (skrzypcćj., koi. 
A. Sikoj-skifjgo (w-iolosn-zelą) i dr. Laeg&ra 
(tortep ian l.

Publiczność oszmiańska. licznie zebrana

strajk szewców wiieńskicii. M o n iia  taryf kclejow ych.
W czora j  wybuchł w W'ilnic strajk 

.szewców. Strajkuje a|fórą 1000 ir.sób.
Slrajk wybuchł na tle nieuwzglę-dnic- 
nia praez pracodawców żądań pod- 
wyż-szenia d o h  chczasowych płac, kló- 
rc .są śmieKzmie mak* i nic wystar
czają na najskromniejszą wegetację.
Dość powiedzieć, że większość szew
ców za 8 godzin pracy obrzynni ), ’ śre
dnio złotówkę.

Przebieg slrajku q )okojny.

— o ( j o —

Doniosły projekt Ministerstwa
Komunikacji.

<
Jak się dow iadu je A jencja  Iskra", w  

M inisterstw ie Kom unikacji opracow any został 
ostatecznie p ro jek t n fo rrn  ta ry fow yrłi, m a ją 
cych duże znaczenie dla ożyw ien ia  przew ozów  
tow arow ych . P ro jek t ten po uzgodnieniu z 
za in leresowanem i m inisterstwam i zostanie 
w prow adzony w  życie w  c-zasie nujbHżczym.

Fałszywe 5-c-a I 2 ztatówki.
Ostatnio p o ja w iły  się w  obiegu fałszywe 

m oheiT  5-cio i 2 - z b b w e  srebrne. Falsytik.rt,’/ 
ty u-jkonane są udalnie, jedyn ie brzegi k:m 
tów  są n ierów ne i m iejscam i zalane, a calośc 
Tysunków orła i  napisów  jest n iew yraźna o 
konlurach zlew a jących  się z  ogólną powńer,. 
chnią i m niej wyrazistych  n iż u monet au 
ten lyeznych.

Właściciel piwiarni asem złodziei.
Ostatnio aokonann w  mieście szeregu kra 

» zieży mieszka-iiowych.
Nie ulega wątpliwości, że wszystkie te kra 

azieże są dziełem rąk jednej i tej samej szaj
ki. Minio tego funkejonaj-jusze wydziału śled 
—zego przez dłuższy e/as nie mogli na tra fć  
aa  trop.

W yw iadowcy zwrócili szczególną uwagę 
na małą p iw iareijtę (SuIm>cz nr. 40) należurs 
do niejakiego Jana Raksimsr-wieża. cz!nwi< ka 
j  c ienne j przeszłości. J. Raksimowicz prowa  
dził ostatnio dc.śe bogaty trj U życia. Przc- 
jpatwadzone «bst*rwąieje shł ierdziły, iż do pi 
wiarni jego zaczai ostatnio uczęszczać ele 
men. złodziejski.

W  związku z tein ubiegłej nocy, polieja 
-śledcza wkroczyła nagle do tej piwiarni 1 
jwzystąpiła do prsapiM)\vu d/.erna rewizji. Na- 
razie nie podejrzanego nie ujawniono. Kie- 
d j rewizja miała się juz ku końcowi jeden z

wywiadowców* stwierdził, iż w  nogach du
żego stołu zajmującego znaczną część tylne
go pokoju mieszczą się misiwrne schowki. V  
schuwkaeh tych rzcczywRcie odnaleziono 
większą ilość biżułorji. złoto, srebrne i nlk!.i
* e  zegarki, obrączki i 1. d

Jak ustalono Raksimowicz stal na czele 
nieuchwytnej szajki złodziejskiej.

Herszta, oraz jego „prawą ręk ę ’- niejakie 
go Jana Miceliowicza i dwóch innych zło
dziejaszków osadzono deeyzj'ą prokuratury w 
wiezieniu na Dukiszkach.

V« ciągu dnia wczi*rajszego kilku poszko 
de.wanyeh rozpoznało już swoje rzeczy. M ię
dzy Innemi udowodniono Raksisnowicrzowi 
i jego bandzie, yże dokonała ostatnio k ra
dzieży na szkodę urzędnika kolejowego 
Grusżniea przy ulicy Śniegowej na 1.400 zl. 
Dalsze dochoiDejiie w tokn. (c).

Chciał okraść kościoł.
W czoraj w kościele św. Jana ujęto ukr\ 

tego na ehórzi włamywacza Cyprjana Mura- 
sizkę pochodzącego z Pińska, który specjał

nie przybył de W iln a  celem okradzenia świą 
tym i.

Muraszkę aresztowano i przekazano do ii, 
„pozycji władz śledczo-sądou yeb.

ArtSŁ^^asiićj wśród dzia^aery koniii- 
nś&tycznycft w WM$.

W tzoraj kommusei z rozkazu kominU r- 
nu obchodzili rocznicę Komuny Paryskiej 

W szystkie k.Mnitety rejonowe otrzymały 
specjalne Instrukcje zalecające urządzenie 
wystąpień ulicznych oraz przeprowadzenie 
w  tym dniu intensywnej agitacji wśród be ' 
i onotnyeli.

Usiłowania miejsisrw ych komunistów spro 
wokc wania jakiegoś zajścia ulicznego spełzły 
na biczem. W  ciągu nocj wywieszono jedy
nie jeden transparent kumunistycznj oraz 
rozrzucono nieznaczną Rom: ulotek.

jednocześnie, jak się m  windujemy, w 
ciągu dnia wczorajszego policja śledcza prz, 
prowadziła rewizję oraz aresztowania wśród  
działaczy komunistycznych.

W  wyniku rewizyj wr ręec władz ślad 
ezych wpadł obfity materjał dowodowy wiek 
sze ilości bibuły oraz aresztowano pod zar ni 
tern należenia do K. P  J . B ! uprawiania 
działalności wywrotowej 13 osób.

Aresztowanych osadzono w  areszcie ct-n- 
tri-inym tlo dyspozycji władz prokumf o - 
skich. («!)■

Taryfa, na p rzew óz p rzesy łek  d robny-li 
ulćgnie obniżce w  klasie zasadniczej i przy 
p rzrw ozarh  do 400 km., przyr.zem rozm iar 
zn iżk i w yniesie 40 proc. na bliskich przestrze
niach, do 16 p fo c y jm  200 km i do 8 proc. 
p r z y . 300 km. Obok U-j ogó ln ej klasy d rob 
n icowe r która będzie slósowana jcdynio-jido 
a rlyku lów  najdro;?szycii oraz pozostanie na- 
d il ta r . fą  kwantow ą (t. j. tem tańszą, im 
w-i.'k.„/a part ja zostanie nadaną) "—  w p row a 
dza się dw ie dodatkow e tańsze klasy dla 
f . - >(K'r5: odległości przewozu. Klasa druga 
in.iipci! zastawu wunie dla lakicli artykułów, 
1.tńro pofiiegaja tóry fikac ji w ed iug klas w a. 
gu row ycK  n—1 ), będzie posiadała  stawki na 
pnw.fWJrii daw n e j kiasy drobn iaow ej IV , z r. 
LJ2# Trzecia klask d la ppsostałych tańszych 
arlykulów- skiilkukiwona p o n 'ż t j p oz iom u  o- 
bi-eaiej k lasy If-n. W  rezultacie da lo  zn iżki 
w-jsii-yszaco na bKzszych odległościach prze- 
G c iu  o k g f l  w  j.)orównal>*u z obecną łk- 
ryfa.

Ków nacreinA ' z obniżka la fy fy  drobn i
cow ej ulegnie oim i/cy ta ry fa  w agonow a w- 
rckręrfp kfas i — 0 i w  odległościarti nrzewo- 

i r!p 400 kni. Obniżka na-staj)i w  takim ioz- 
.............. '*’ • w l i i w - j  !> była w ia ln i wa p ro 

p o rc ja  pom iędzy  mioworai staw kam i drobni 
.yo-.wmi i w agonow em i. Tak ie  u jęcie  przed
miotu pow inno uspokoić eksjiedyl irów  któ- 

i i-„o  sj^ fi j „bniżĘa In rv f drnbnicowęyrh 
nastąpi bez rów noczesnej obniżki ta ry f wa 
gemowych.

Zasadniczej rtrforrrtife poddano rów n ież 
stawki na przew óz przesyłek pośpiesznych 
drobnych i w agonow ych. tudzieT stawk.i prze
syłek ekspresowych i bagażowych. P rzy ję ło  
regułę, że ta ry fa  pośpieszna będzie jedyn ie o 
2?” proc. droższą od zw yczajnej. T a ry fa  e k 
sportowa oraz taryfa pośpieszna drobnicowa 
p rzy użyciu pooiągów  josjibow ych . m ają bv 
jednakow e a wynosrć o 25 proc. w ięcej niż 
no wa taryfa po-ćoios/nę. Taryfa, bagaiżo\va ma 
byr o 10 proc. tańszą od n ow ej taryfy  ok«pre 
sow ej. Zarządzenia te obniżą na wszystkich 
przestrzeniach .przewozu bardz.i wydatn ie ta 
rv fę  j) f-Epż csz.a a. cktsprf)sxnvą 3 bagażowa 
(łskrfó.

— O § 0 = ----

Więc i  't!6w wileńskich prze
ciwko represjom antysemic

kim w Niemczech.
W  zw iązku z ostatniem i represjam i anty 

żydow.skit mi w  N ’emczech, Żydzi w ileńscy 
organizu ją w  początkach przyszłego tygodniii 
u ie lk i w iec ,inform acyjno.prote,stacyjnv. N 
wiecu tym  ma być zgłoszony wniosek b o jk o 
tu tow arów  niem ieckich.

„ rR Ą D O Z E R C Ą " ZPE ZA DWUCH 
PHILIPS TWÓJ O SZCZĘDNY DUCH

nlr*nj lodów jt*st w  ostrero pogotowiu, 
zwracając sasefcogólnst uwagę na odein 
Ki {żołozont* nfcjlłliżej rzeki. Rówmez 
i ek*kł:*ow!ila miejska ez oi pjzyjjo 
towenia do akcji przeciwpowodziowej

PATRO LI SAPEF.GW  
W Y R U W H -Y  W  GÓRĘ RZEKI.

Ze względu rsa zachodząc!} ew etiio 
jtlność wjsatlzenia k r y  wvslane zosla- 
ły patrole saperów w  górny bieg rzt 
IG. Oddziały saperów y, W iiuie są 
również w  pogotowiu, be w  każdej 
< hwiii mogły być rzucone na odcinki 
zagrożone.

NA  W IL E N C E .

Poziom wody na Wilcne.e w dniu 
wczorajszym podniósł się o kilkanaś
cie centy metrów. Obawy wylania nie 
ma.

*  *  *

Szybkie .topnienie śniegów spowo
dowało wczoraj zalanie szeregu do
mów na ulicach górzystych. W oda  
wdarła się przeważnie na podwórza o 
raz do piwnie, W  jeimej z  posesyj 
przy ul. Beliijy zaszła konieczność in- 
łfrwencji straży ogniowej, która w o 
dę. wypompowała

W ID O G Z L K  Z IM O W Y '

... .  -

YWioc odbed/ie .się w 
wi&arskie j.

sali pr/y ulicy I u.J.

N a  terenach prz.eznaezffnyeb f»od rozbudn 
wę, t,C koszar 77 p. p torów kolejowych i 
•szpitala powiatowego w  kierunku utłcy Fal 
kow-ki:'!^:. u!woi‘zyły się potoni.

W edług ostatnich wlarte iiio.śĆl. woda dc 
staje się do wnętrza domów Nr. 05 i 69 na 
ul. Wileńskiej. To samo dzieje się na ul. 
Lldzkiej w (toinach Nr. 39 i 40.

O  godzinie 2 woda zaczęła spadać.
Sytuacja powodziowa w  pon . lidzaim na 

razie nic jest gi*ozna. Grubość lodu na Niem 
nie pod Bielicą Łoehodzi ilu 46 cm. N a  Mol 
ezańzce i Niemnie lód jeszeze nie ruszy!. 
Prawdopodobnie ruszy na obu rzekach w  je 
dnym czasie! Przy mostach na Mołczadzee 
p o i Jesiiówką i na Niemnie pod Ogrodnika
mi i Bn-lirą czuwa pogotewle. D/i twa płynie 
spokojnie.

Zaciąg de służby
wojskowej

W  roku b ieżącym  m ogą zgłaszać się <v 
eJtarakterze o c lio tn :kó\v do czynnej służbę 
wojsloow ęj m ężczyźn i, .urodzeni w lalach 
1913, 1914, oraz 1910

Podan ia o p rzy jęc ie  do w o jska  i m arynęr 
l ii wojórtej w  charak ierze ocliotrrików skła- 
dać należy do w łaśc iw ej P. K U. w 
do dnia t lu-aju rb. K an d jd ac i na ochotni- 
ikńw, k tórzy  ipo dniu 1 m aju kończą średnie 
zakłady naukow e i u zyska ją  warunki do 
skróconej s łużby w -o jsk ow j, m ogą w nosić po 
daniu, o p rzy jęc ie  n a jp óźn ie j do  dnia 20 
e/.orwca rb. Po tym  term in ie m ogą być p rzy j 
m ow ane iy ik o  podan ia  ty cii ochotników- ■/. 
cenzusem, k ió rzy  świi-adectwa d o jrza łośc i u- 
zyskali j>o dniu 20 czerw ca rb., ąednak t aj 
da le j do dnia 1 lijpca.

Loterfa na bezrobotnych.
K om isja  lo tery jn a  Wluj. K om itetu  do Spr. 

I> ‘ zrobocia p racu je  en erg icm ic  nad organ '- 
zacją w iielk iej lo lerjś na rzeńz bezrobotnych , 
która się ro zp oczn ie  prawdpod-obnie już v, 
ostatnich dniach b ieżącego m iesiąca.

Dotychczas -zdołano ju ż  skom ipietować o- 
kołn 1000 fantów . Gzęść w artościow ych  przed 
m io tów  w p łynęła z K om ory Celnej. Są to —  
ro w rry , m aszyna do szycia, ładne dywany 
t. p. W k ró tce  ke ram ien ia K om itetu  w yruszą 
ana iniasLo kwestarze po odb iór za o fia ro w a 
ny ch ,p rzedm iotów . K-onriłet wystosow ał .spec 
jaltni odezw ę  do- pr.zedstawiic-ieli rzemśosta 
zw iązków  zaw odow ych , gospodarczych  i spo 
łccznyc-h, k ino-t-'atrów, banków  i t. d z prn 
śba o  popularyzowa>aie tej im prezy.

.Njektóre hardzie j o fia rn e  jednostk i skhi 
dają fan ty  w  gpiaęliu Urzędu W lojew ód/kie 
go, w  p oko ju  Nr. 16. Ijierw czem i o fia rodaw  
czyn iam i by ły  —  w ia ś .ic i :Ika firm y  robót 
ręcznych p rzy  u licy M ick iew icza  22, p W  i 
ronini,iwa i p. Jankowska, k tóre z ło ży ły  11 
fan lów . Konrilet dzięku je  pp. o fia rodaw rzy  
■nilom i oczeku je jiaA ladoweów  W sze lk ie  oF;a 
ry  na loiłerję m ożn a składać w  godzinach 
urzędow ania w  gm achu Urzędu W o jew ód zk ie  

' g-o p ok ó j Nr. 16.

S P O R T
TUKNTEJ SlATKÓYTćI AHFSZANE.,.
K luby p rzy jm u jące  udzia ł w  lu rn ie ju  sj.it 

ków ki Tnirszanej-m uszą staw ić się dnia 18 
bm, o  godz. 16 w Wili Ośr. W . ]-.

Dalszy ciąg tabeli gier turnieju trójkowego: 
3‘cnledziałek, idnis 20 bm

G ad z. 17 —  Z. M R. P. —  O gnisko 
siatków ka 6-owa.

Godz. 17,30 —  ŹAKS. —  A ' l. S. —  skdk. 
3 -owa.

Godz. 18 2. M. R. P. —  Ognisko si.it1.
3-owa.

Godz. 19 Z .iM . K P. —  A. Z. S. 
koszyków ka

®odz. 19.10 —  Ż.AKS. —  O gnisko koszy- 
kówKa.

CARNERA — NAJPOPULARNIEJSZYM 
BOKSEREM ŚWIATA.

Bohater tragicznego spotkania z Shaafcin. 
pom im o śm ierci swego przeciwnika, nie śtr i 
c i! jednak m arki w  swiecie bokserskim .

C am era  baw,i obecni© wJ Europie. O m “ 
czu z Shaafem  wspom ina n iechętnie: „b y le  
to najsm utniejsze i najboleśn iejsze zwv,f.ię- 
•slwo, jakie m oże odnieść bokser1*. Zreszlą 
na iskrupulalniejsze dochodzenia nic w ykaza
ły  w in y  w łosk iego  olbrzym a, gdyż, cios śmier 
teiny, zadany był zupełnie przepisowo a Sha- 
a f  zm arł w łaściw ie z pow odu  uderzenia się 
czaszką o deski ringu.

Cam era wraca w krótce do Am eryki, bv 
rezpocząć .nlcnsywny* train ing przetl meczani 
7 Shsrrki yeim o m istrzost. św ia ta  wiszystkieli 
wag. zakontraktow any na lip iec w  New-Jor 
ku Kontrakt ten świiKlezy o o lbrzym iej po 
pularności i „kasowośc.?** Carnery, gdyż stal 
się on ryw alem  mistrza świata bez spotkania 
z Schmellingiem , jednom yśln ie uważanym  /a 
rów norzędnego Sharkeyow i.

\Y b ieżącym  w ięc  roku o tron bokserski 
m ają się potykać najbardziej kasow i pięścią 
rze, nie zaś najlepsi. Schm elling zresztą, w 
najb liższej przyszłości, będzie w a lczy ł z do 
skonałym  M axem Baerem i, być m oże. zmusi 
m anagerów do przeciwstaw ienia mu C.arner 
W  tym  wypadku m jlfłźałoby się liczyć .w 
zw ycięstw em  Niemca, sportow cy zaś po raz 
trzec i byliby św iadkam i meczu Shra 'B ing—  
Sharkey. u), p . j.

2 b y  znowu zobaczyć taki obrazek  b ę
dziem y musieli zaczekać wtielc m icsięyy...

Aksdsm]a urządn-ków
ku czci Marszałka Piłsudskiego

W czora j, w  piątek, o godzinie 18-ej od 
b y ła  się w  -sali Stowarzyszenia Tec lm ików  
uroczysta akadem ja, urządzona z in ic ja tyw y 
kom itetu skarbow ców  uczestników w alk  o 
n iepodległość przez zarządy okręgow e Sto- 
Urządników  Państw  i Stow. UJz. Skarbowych. 
Staw ił się cały św iat urzędniczy m. W iln a  
Salę p ięknie udekorowano. Pou*ersit p. Mar 
szałka otoczono krzewam i. Na uroczy s„y 
w ieczór p rzyby li p. w icew o jew oda M. Jan 
kowski. prezydent miasta W iln a  dr. Male- 
azewski, reprezentant w ładz w o jskow ych  iid.

W ieczó r zagaił p. prezes Izby Skarbowej 
E dw ard  Katyński lem i sławy:

' ,Po raz pierwszy, tu w W iln ie , my, urzę
dnicy państwowi, zrzeszeni w dwóch poprew  
nych organizacjach, Stowarzyszeniach l rzę- 
dników Państwowych i Skarbowych, zbiera
m y  się razem, aby uczcić  w swe w gronie  u> 
sposób jak najbardzie j uroczysty lak drog i  
dla nas wszystkich dzień, ilzień im ien in  P i e r 
w.jlego Marszalka Po lsk i  Józefa Piłsudskiego,  
l i a n .  k to  jest uosobieniem wszystkich cnót  
obywatelskich, k to  czunem orężnym wskrze
si! nasz byt niepodległy i wywalczył granice, 
kto  położył podwaliny pod gmnch naszej pań 
stwnwości. k to  wreszcie, ndy tej naństwnwo-  
śc; zagrażać zaczęto niebezpieczeństwo, urnI 
w swe mocne dłonie ster nawy państwoipei i 
k ic iu je  nią um ic if tn ie ,  m im o  pię trzących sic 
zewsząd trudności, prowadzi nas ku lepsze
m u  iidru. N*e wątpią, i  c podieta  w tym 
względzie in ic jatywa przez skarbowców u- 
rzestników walk  o nienodlcnlość, znaid~\c od
dźwięk i w innych ośrodkach większego sku 
pienia pracow ników państwowych i że Tl 
pierwsza nasza akademja stanic się na przy 
szłość tradycją,

A ie ch  wśród licznych głosów, sk!ndnjetcyc'i 
wyrazy c i c i  i hołdu Dos to jnem u Solenizan
towi. nic zbraknie i nnszwh głosów, praco
wników państwowych IKiel^i w dniu ty<i* 
gdy zewsząd, jak Polska długa i szeroka, 
składtroc sa Mii powins-owanża. i z naszych 
s'crc nopłana ku  niernu jak najgorętsze życzę 
ma długich lal jeszcze zdrowia i sił. aha rnr-  
l-oczctc wielkie dzieło stworzenia Połski [sil 
nei i mocarstwowej, odpo rnc i  na wszelkie 
niebezpieczeństwa, mógł szczęśliwie doprawa  
dzić do kmien.

Wskrzesic ie l Polski. Jęf W ie lk i  Pmdniop.i- 
czu i Sternik. żinUaslużeńszn Obumatel Kraju, 
Mars-zalek . lózej Piłsudski. X iech  '/żyje

Zebrani pow staw szy z m ieisc. pow tórzeń  
okrzyk  trzykrotnie. Orkiestra w o jskow a zain
tonowała TTvmn Państwowy.

Zkolei przez aklam ację postanow iono Wy* 
lać do Bo?wederu nnsUmuć-w:a depos-zo;

„D os to jny  Panie Marszalku Im ien iem  ze " 
branych z okazj i Tw o ich  im ienn i na u roczy 
stej akademji urzędników naństmowuch, zor 
gafdzawnnej przez grypę skarbowców. uczcst 
nikótn  walk o niepodległość,  wspólnie z za
rządami okreoowem i Stowarzyszenia '  rzęd-  
nikńw Państwowych  i Skarbowych mam za
szczyt złożyć wyrazy na)a!ebszci rzc i  i hołd", 
oraz serdeczne życzenia długich lat -drowża 
i sil dla uwieńczenia dzieła odbudowi/ Polski 
Mocarstwowej.

Katyński.
Ppopierinc przem ówienie, nnąrodzone dhi- 

gotrw ałem i oklaskam i, w yg łos ił p ro f K W o j 
cieki o Józefie Piłsudskim  iako dobrym  gen- 
jus7ii PoD ki w o ln e j i s/rześliwei.

Nastąpiła część w okalno  muzyczna aka- 
dom.H. Na program , dostosowani- znakom icie 
do nm czysiago święta zło ży ły  sie entuzjasty 
rznie oklo»Vi\vame dek lam acje artystów  p. 
Szczuąnei W ies law sk ię j (w iersz W ierzyń sk ie 
go „P iłsu dsk i") p. W lodz . Prelssa (S łowackie 
io  „Nałchnien-ie i poeta") dale i pieśni żołn ha
skie, odśpiew ane przez p W - H endrech i pi ) f  
A. Ludw iga, wreszcie polonez O gińskiego i 
k o łisan ka  Godarda w  wykonaniu  orkiestry 
Pań stw ow ei Szkoły TechrJc/nei im. M arszał
ka Piłsudskiego.

R A D J O
WILNO.

SOBOTA, dnia 18 m arca 1933 r.
? 1 ,A0‘ T*rzrarflad n r°cv  Kom , rnoteo-r. Ccas. 

12,10: M uzyka z p łyt. 13.10: Kom . metrtar. 
13.13- P .raon k  szkolny. 11 '!0- P rogram  dzico 
nv. 14:35: Słiinhowisko dla dzieci. - 15.00.
Transu). Akadem ii. Wriad. w o jskow e. 17,00' 

Aresztow anie .1, P fsud.skiezo w  D odzi“  — 
odezrt. 17,20: K b a d ra n s  akadam,k'ki. 17 4r • 
O dczvt 17.5-5: Prcrgram na niedzielę. 18 00' 
„Powicfść h istoryczna w  XT\ w .“  —  odczyt 

„rln m alarz. 18.20- VTą-.l IVerirce. 18 30. T r  
godnńk łitew sk 1. 18,45: R ozm aił. 18.50: Na 
w idnokręgu . 19.0:5: P rasow y dz. rad i. 19.20: 
„R ozkosze  ,po tróży ‘ ‘ —  fe li.  19,30: Tra-nsm. 
capstrzyku z Belwederu. 20.00: Godzina ży
czeń (p h -ljj. W iad . sport, D od . do pras. dz. 
rad j. 22,0: K oncert chonćniowski. 22,40 Re
transm isje st zagrań. 22,5'5: Kom . meteor. 
23,00: D. c. retransm isji st. zagr. 23.30: W iad . 
dla oksijnrd. polar. 23,35: M uzyka taneczna.

W A R SZ A W A . •
.SOBOTA, dnia 18 m arca 1933 r: J 

15.25: Wliadołn-ości w o jsk ow e  i strzelec
k ie 16,00: P ły ty  gram ofonow e. 16,20. Odc/y* 
d la  m aturzystów . 18,2.5: M uzyka lekka. 19,29 

Ksćążka ro ln icza ". 19,45: P rasow y D zienn ik  
Ra<ljowv. 20,00: K on cert w ieczorny.

tmmm
D L A C Z E G  O?

riak*ii Sade.m G rod zk m  sto<: 204etni M o
czulski Adolf.

—  Poco ©skarżony odpędzał z lak ieru 
spjrytus drzew ny?

— Dla sw ego użytku wysoki sądrie.
—  Proszę odpow-iadać popre&tu.' poco us 

karzony odpędzał? dbiczego?
—  Bo m i m ów ili że spirytus pomaga.

A  L  1 B  L
HaSna H oh ibow iezow a jest oskarżona

0 |o„ że '2 f) październ ika 1932 roku roztrw o 
ni la.

Co roztrw on iła?
Halina H o łu bow iczon a  roztrw on iła : 1-u ■ 

Sitro, szafę, kredens opisan * p rzez kom ora  k.-
1 pozostawćone na przechowanie.

—  C zy oskarżema p rzyzn a je  srę?
— < O dwrotn ie b yn a jm n ie j! W ysok i eądz o! 

togo dnia n ie byłam  na m iejscu  p rzekrocze 
nia. Unoszę, m am  alib i. Oto dowód.

Na to podryw a się x »k a rży c i; l :
—  D ow od  n ie  dow ód, a ja  także m-mi 

sw ó j dowód. Mam p ro tok ó ł i zaśw śadczenT 
o d  ojilsu jącycli, że ©pisywani odm ów ili zł: 
żenią na p ro tokó le  podp isów  I go nr: teraz 
z w aszego  alfflyi?

Sędzia m ia ł m e Ida k iopot. D wa d o w jd y  
n aprzec iw  sobie. Oba na p iśm ie, którem u dać 
y\:ia*i'ę?

D opiero adwokat pom ógł ro zw ik łać  zagad 
nieme.

- W ysck i sądzie ! P rzed  tygodn iem  przed 
staw iono w podobnej spraw ie analogi-ozn. 
p ro tokó ł jednostronny, z adnotacją, że o p s a  
iri odmó^rilii złoże,n.a podp isów . A  okazało  
sie. że m e m ogli ani złożyć podpisów ani od 
m ów ić s.ię, an. n ie  m ógt n ik t ich o  podpisy 
p rosić , bo  b y li w  tym czasie w w ięzjeiriu , co 
ła tw o sprawdzać

BYSTRE O D P O W IE D Z I.
—  im ię  o jca?
—  M ejów .
—  Be lat?
—• D la mnie?
—  N ie d la  ojca.
—  Nie pamiętam.
—  A d la  pani?
•—  70 bez jid n ego .
—  Czy p rzyzn a je  się do w in y  sprzedaw a

nia w  piuw-iarni p rzy  u licy  R udnick iej w  ,re  
dzlitde n ap o jów  wysokoprocen tow ych .

•—  P iw o  podałam  i zakąski, a potem  j ik  
ipiii sinalko' w działam  jak  z Dutelocz- k z 
k ieszeni le li wódkę do' p iwa. 1 naodw rót jak  
p ili p iw o  to leki do „sinalko A potem  bard?*? 
bajas.''wali ć zn ów  lc-li s ina lko do p iwa, a 
p iw o  do herbaty.

- -  D laczego oskarżona .tolerowała w  s w l i 
p iw iarn i spożyci? w  n iedzie lę  n ap o jów  w vso  
koprocen tow ych?

—  D zięk i Bogu już 70 la t toleru je.
Osi

List do Redakcji.
Szanow ny Pan ie Redaktorze! 

iY o s im y  uprze jm ie  o  zamie&zczesiie n iże j 
podanego w y jaśn :en ia :

W i zw-ązku z artyku łem  zam ieszczonym  
w „D zienn iku  W Reńskim z  dnia 14 m arca 
hr. Nr. 2, dotyczącym  w iecu akadem icka 
J;o, a w  szczególności p rzem ów ien ia  kol. Ate 
cti.iv —  Zarząd  Zw iązku A kadem ick ie j Mto- 
d z ie tc  /.udowej w  W iln ie  m in iejszem  wyjaś 
iiiia: D Kul Ajuchna na w spom nianym  wiecu 
p rzem aw ia ł w  im ien iu  sw ojem , a m e  w  .źmk 
niu Zw iązku, 2) K  >1. Alucbn/o, w-y-stępują-1 
■na wiecu byt p rz.kon an y, ż e  w iec ten ma ch,: 
rakter ściśi,?. akadem ick i, nie, jak  się okaza 
ło  późn ie j, w yraźn fe  .polityczny. 3) Co do 
treści p rzem ów ien ia  kol. A lecbn y  —  to sens 
jego  został znjekształco-ny a tendencyjn i ? 
firzekręco-ny n rzez opuszczenie istotnych rao 
m entow , jak  liezależność m yśli i w olność 
nauki, k tóre  b y ły  podkreślone ■—  (M łodzież 
Ludow a w  sw oim  cza®:e w ypow ied zia ła  się 
za u lrzyn ianem  auto,nomji unw-ersyteckiej, 
natom iast p rzeciw staw iła  s:ę ostro1 nadużywa 
nu au tonom ji do celów  politycznych . 5'" Co 

-do strajku akademie!;, ego  —  to Zw iązek  by ł 
p rzec iw n y  m etodom  jego  prow adzen ia.

Racz, Pa ine Redaktorze, p rzy ją ć  w y razy  
szacunku.

Za ZaTząd:
J. Prokopo-u ti sekretarz.
Podp  s n ieczyte lny ) czl. Zarządu

KTNA I F IL M Y.
„.SKOŃCZONA P IE Ś Ń -  

(Pai.,
Bardzo charakterystyczna konvedja n ie 

m iecka Iw w łosk ie j w e rs ji (czy  też dubiingn: . 
W yk on a w cy  w  tym że stylu. L ian a  Haid, jes i 
tu typow ą ładną m cm w zk ą  w  forsow-ej foa 
m i?. Dodać trzeba —  że w  dobre j form ie. —  
P od  tym  w zg lędem  n iety lk o  n ie  straciła  od 
czasu gdy ją  ostatni raz wfdzrieUśmy —  a 
było  tc ji.ż  dość dąw-no -—  a le  jeszcze  zy sk a 
ła. Je.st jakaś zgrabn iejsza , b ard zie j spręży 
sta n iż daw n iej. Znać w p ływ  system atyczne 
go  tren inku sportow o — - gim nastycznego.

O farsie trzeba pow iedzieć, że jest dosyi 
d ebrz? zrobiona, dow cipna m im o pew nej n :e 
m iewkiej c iężkości. Ma w ie le  .zabawnych sy 
tuaryj. takich/e typów , sporo m om entów  
uiternsującyuh, przyczem  na uwagą zasługu 
ja JŻ8Z11 e dobre  wstawki, bard zo  zręc zw r  
w k le jon e  w  fifan, tak, że n ie  robią wrażania 
wstawek. Sceny śpiewne, zarów no z  L ianą 
HaJid (doJiry fo x ), jak  i z  innym i wykonany 
cam i num erów  wo-kalnych. bardzo rtobrlc 
wychodzą. G łówna piosenka (bodajż-s —  b ;-  
stem) fliniu , o lw ie ra ją ca  go i koń-cząca, w k ro t 
c-e n ędzie  śpiewana p rze z  wszystkich, tak 
nułą ma m elod ję . W ystaw a, zw łaszcza  toa- 
te ly  L ian y  Haid, efektowna.

Nad program  rozkoszna groteska F le isc li ;■ 
ra z Betty Boop i Biinbo. (sk),

P IS
—  Nowy numer „E pok r*. W ys zed ł Nr. 

12 j25) tygodnik.'! .E P O K A " r. zaw ieaa treść, 
następującą:

AYiydarzcnia i dokumenty-: D roga napraw y 
N ieoczek iw any protest. N iew iadom o jak  jęcz 
cze  długo... In teresu jąca statystyka. Stuk-cic 
Teatru  W ie lk iego . —  Leon  'W as ilew sk i: O 
.porozum ienie po lsk o  —  ukraińsk ie —  Ank ie  
ta ..U poili" o współczesnym  kryzysie  duch', 
w ym : od p ow ied z i An d rze ja  Struga, Juljusza 
Kaden —  Bandrov.skiego ‘, p ro f. Tadeusza 
K otarLm sk iego  i p ro f. Tadeusza Z ielińskiego. 
—  O lga Ustupska: D ola nauczyciela w ie j
skiego. A. K .: W. św ie tlicy  gazeciarzy. —  Ja
rzy  Stempowsk- M łodość i  starość futurvz 
mu. -—- Dr. F eLks  Burdecki: Trzechsetna ro 
c zn ica  procesu Galileusza. —  H enryk  Luk- 
roe: C zerw one koguty. —  St. G.. Prz>?g!ąd 
polityczny. —  L is ty  do „E pok i

Redakcja i adm im stracja: AMarszawa, ul- 
O kóln ik  11.
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K R O N I K A
Dziś.' G a b r je l*

Ju t ro :  Józefa

W *cb ó d  » ła ń e «  —■ g 5 m_ 4f> 

Zachód  » — *„ 5 en. 43

Spostrzeżen ia ZaWadu M eteorolog^ U.S.B. 
w Wilnie z dnia 17-111—  1933 roku.
C iśn ien ie  średnie w m ilim etr»cK : 751
Tem peratura średnia: -L  7° C.

.  najw yższa -f~ 9° C.
n*>niżiza -f-*)? 3° C.

O p ad : —
W iatr: po łu d n iow o-zach odn i.
T en d en c ja : spadek, nast. stan stały.
U w a g i :  pochm urno.

—  P rz i“Tvńdywatiy p rzeb ieg pogody w  dniu 
dzLsiejszym 18 m arca według P lM -a . Nao- 
g ó ł chm urno i m ożliw e  drobne deszcze. Teru 
peratu ra bez zm ian. U m iarkow ane whn- 
i r y  połudaiiowż-zachodnie.

OSOBISTA
—• Podróż służbowa p Prokuratora Sądu 

Apelacyjnego. P. P roku ra tor Sądu Ape lacy j 
nego, Józe f P rzy iu sk i, w y jech at w  sprawach 
służbo wydh na k ilka  dni do W arszaw y. P 
P roku ra tora  zastępować b ęd z ie  p. w ioeprokti 
rator W o jc iech  Kom ar.

MIEJSKA.
—  Podania o pożyczki na drobne remon

ty  d.»m ów. W  zw iązku  z o trzym an iem  p rzez 
Kouiiite-t R ozbu dow y kredytu  na drobne re- 
nłuuity dom ów , wpł\ a eto ju ż zgórą  30 podań 
od  osób  ub iegających  ts-ię o  uzyskanie p ożycz 
ki. W  zw iązku  z tern Kom it -L p rzystąp ił do 
kotntrol' r»ieruchiumtoiśfi petenitów. W yn ik i 
tych badań p rzed ło żon e  zostaną z odnoś
n ym  wnoskiem  ma n a jb liższe  posiedzen ie Ko 
miitetu Rozbudow y.

S P R A W Y  PR A SO W E
—  konfiskata „T a g u '4 W  dniu w c zo ra j

szym  władze, adm in istracyjne skon fiskow ały  
nakład gazety żydow sk ie j „W a ln er T o g "  za 
um ieszczanie artykułu o  szkoln ictw ie  b iało- 
rlaskiem, zaw iera jącego  szereg fa łszyw ych  
w zg lędn ie  nieścisłych in fo rm acyj.

SPRAW  Y AK \ DEM ICKIE
—  Obchód Imieninowy w  Leg jonie MU> 

dych. \V( sobotę Id  bm. o  godz. 19,30 L eg jon  
M łodych  i Akad. O ddzia ł S trzeleck iego 
u rządzają uroczysty w ieczór ku czc i P ie rw  
s-zego M arszałka Po lsk i Józefa  P iłsu d sk ieg ! 
N’ a program  w ieczoru  złożą się: p rz e m ó w -1 
n ie  oko liczn ośc iow e, re ferat, recytac je , d ek 
lam acje  oraz część m uzyczna.

W iec zó r  odbędzie się w lokalu  Legjo-o i 
M łodych  — . K ró lew ska 5— (22. Obecność, 
c z łon k ów  obu o rgan izacy j obow iązkow a .

—• S. K. M, A. Odrodzenie k om u n iku j1, 
że w  n iedzielę dnia 19 bm. o  godz. 17 w m ir 
szkaniu p. St. Jeleńskiiej (M ick iew icza  19-2) 
odbędzie  się zeb ran ie  ogó lne z kon ferencją  
re lig ijn ą  ks. K orn iłow ic za  z Lasek. —  Obec 
■ilość cz łon k ów  obow iązkow a.

. —  Z k o ła  Polon is tów  St. t f .  S. B. —  W  
n ied zie lę  dnia 19 m arca w  lokalu  sem m ar 
jum  polon istycznego  (Zam kow a 11) orlbędzii 
ię zebran ie ogó lne Kota Na porządku dz.ieu 

cym  dyskusja teatralna
Początek  ż e b ra n in o  godz. 11, Goście mi- 

Je w dziani.

S PR A W Y  SZK O LN E
—  Św ięto  w szkołach  W  zw iązku  z jn 

Irze jszem i im ien inam i m arszałka Józefa  P il 
sudskiego szkoły  w  dniu dzis ie jszym  zw o l
n ione zostały ud zajęć.

U cząca się m łodz ież  w eźm ie udzia ł w  na 
iiożeristwach i uroczystościach zo rg a n izo w a - 
nyrh  ku czc i W ie lk ie g o  Solenizanta.

S zk o ły  żydow sk ie  zw oln ione będą od za 
ję ć  w ni ‘d zie lę.

—  W ie c zó r  szkolny. W  sobotę 18 bm 
w  sali M ie jsk ie j przy ul. K oń sk ie j 1 udbędz:e 
się doroczn y w ieczó r reprezen tacy jny  u rzą 
d zony przez Samopom-oc M łod zieży  S zkolnej 
Gćuid . T — w a P ed agogów  W  p rogram ie  m. 
lin. .Sędziow io ’ W ysp iańsk iego  i jednoaktów  
ka „S zo łom -A łe jch em a“ . P o  częśći o fic ja ln e j 
zabaw a  taneczaia. Począ tek  o godz ? t-c j.

—  D yrdkeja  P ań stw ow ej S zkoły Teehn iez 
u c j im  M arszałka J. P iłsudsk iego  w  W iln ie  
podaje  do w ia d om eS ć  rod ziców  i op iekunów  
uczn iów  Szkołv Tech n iczn e j oraz m ieszkań 
ców  d zie ln icy  An toko la  i  Zarzecza, źe Uro 
czysta Akadem ja w  dtniiu Im ien in  M arszałka 
,T. P iłsudsk iego odbędzie  się dnia 19 bm. >> 
god zin ie  17-ej w gmachu Państw ow ej Szkoły 
Techniczn  j  p rzy  u licy H o len d em ia  12.

—  Zrzeszenie Absolwentów g Im. J. Lele
wela zaw iadam ia c z łon k ów  że w  n ied zie lę  dn.
19 bm. o  godz. 17510 odbędzie  się zebranie

dy.skusyjn,. z re le ra tem  p. t. „O p tym izm  i pe
sym izm ". O becność obow iązaow a .

—  Zabaw a aziec inna kostjum ow a i z nies 
pod 'ankam i, zo rgan izow an a  p rze z  przed  
szkol a .1. Jana Łask i?go  dla dzieci p rzed 
szkola  i kom pletu 2 oddzia łu  a także ich 
zn a jom ych  d zjec j odnędzle się w  przededniu  
im ien in  M arszałka dżiś o  godz. 16 w  lokalu 
p rzy  u ley  Zaw alnej 1.

W O J S K O W A
—■ Pierwszy pułk pieehoty negjonów czci 

godnie Imieniny swego ukochan "go Komen 
narta V> d-za Narodu, zb iera jąc r ę na u ro 
czyste j akadem ji w  dniu 18 m arca 1933 r. o  
godz. 16,30 w  Teatrze na Pohulance, u rządzę 
nej ku czci. P ierw szego  Szarego Żołnierza 
Po lsk i współczesnej i  -niedoścignionego Mi 
slrza Budowmiiczego pc-tęinego gmachu Naj- 
ja śniej.szoj R zecz yipospo li le j.

W  akadem ji w ezm ą udzia ł wszyscy ti?z 
w yjątku  o fic e ro w ie  i .szeregów: pułku z ra  
drm iim i, d a ją c  tern dow ód  sw ego b ezg ra ircz  
nego  ku N iem u p rzyw iązan ia  i czystej b ez
in teresow nej miłęiści na jaką ty lk o  zdobyć się 
m oże s za ły  żo łn ierz ow iany  tradycją  łeg jo  
nową.

ZE  Z W I \ZK Ó W  I STO W .
iłben ón  im ien in  Marszalka J óze fa  P il 

-sudskiego. k u  uczczeniu im ien in  M aiszalka 
Józefa P iłsudsk iego Zw iązek  P ra c y  O byw a
te lsk ie j Kobiet, Zw iązek  P eow iaków . K lub  
W łó częgó w  w  WNln.e p rzy  w spółudzia le 
T -w a N ieza leżnych  Artystów  P lastyków  u izą  
d za ją  w  sobotę dnia 18 -marca 1933 roku 
w  śa li .Stowarzyszenia T ech n ik ów  [W ileń-ska 
33) raut. F oczą '> k  o  godz. 21

PR O G R AM : Część I: I/O degranie Ilym nu  
P ań stw ow ego, 2) P rezes  O kręgu P  Ó W . 
Min. W ito ld  Stan -iewicz —  p rzem ów ien ie  oko 
licznościowo, 3) O d ip ,cw an ie  P ierwTszej Bry 
gady, -1) Eugen ja K obylińska-M asie jew ska —  
recy tac je  u tw orów  -własnych. Sj- P ro f. W’ 
Jodko —  cytra, 6) Chór rew ellersów  w ileń  
skich  p od  dyrekcją  Św iętocbow sk iego, 7) 
P iosenki L e g jo n o w e .,

Część II .  —  Zabawa Tow arzyska .
— 1 L eg io n iśc i! W zyw a  się wszystk ich  ltrgjo 

mistów, -przebywających w W^-lnie, do st.i- 
wiie.nia się na zb ió rkę w  lokalu Zw iązku 
Leg ion is tów , zaułek Bernardyński 10, dnia 
19 bm. o godz. 8 min. la. Obecność oboiw:ą.z-< 
kowa. Zarząd.

—  Baczno ,ć R ezerw iści., Celem wzięcia  
udz.ału w  uroczystościach w- dniu Im ien :ri 
P ierw szego M arszałka R zeczypospo lite j w  dn. 
19 maren rb. zosla la zarządzona zb iórka R i 
ta ljonu Wiil. v dniin 19 maren o godz. 7 rano 
w loka lu  Zw iązku iprz11 u-Ucy Że ligow sk iego  - 
Nr. 1.

Obecność wszystkich człon ków  obow iązku
wa.

—  Zarząd K o ła  Miłośników W iln a  ur.zą 
dza w  n iedzie lę  dn ia 19 bm. w ycieczkę  do 
W yd zia łu  Sztuk P iękn ych  U. S. B. Po  z w i 
dzeniu pracow n i w gm achu W yd zia łu  pr/g’ 
u licy  św. An n y  4 w ycieczka  uda sdę do pra 
cow-ni pr.zy u licy  Zam kow ej 11. Punkt zbor 
n y  w- g łów nym  korytarzu  W yd z ia łu  Szluk 
P iękn ych  p rzy  u licy  św. A liny 4 (m ury p i - 
b ernardyńsk ie) o godz. U  rano.

W stęp  dla c z łon k ów  P o lsk iego  Tw a  Kra 
joznaw-czogo bezpłatny. gośc.i-2 p łacą 30 gr

—i Z Akad. Oddz. Zw. Strzeleck iego . — 
Kom endnt Akad. O ddziału Zw. S trzeleck iego 
stut. U. S. R. nhiuejs-zem p od a je  do w iadom o 
ści c złon ków  i kandydatów  Oddziału że zeh 
ran ie  odbędzie  się w  dniu 18 m arca br. Cs-i' 
bota) o godz 17 m n, 15 w  lokalu w łasnym  
p rzy  u licy  W fe lk io j 68 m, 2.

Obecność wszystkich  człon ków  i kandyd.t 
tów  —  konieczna.

—  Zarząd O e h n  Krawców w  W 'iln je  up
rasza  cnłoiników -i sym patyków  o p rzybyc ie  
w  dniu 19 m arca -b r. o godz. 14 do  lokalu 
Cechu u lica  Bakszta 1 na obchód ku e/c". 
M arsza lka Józefa P iłsudskiego.

—  Muzeum T -w a Przyjaciół Nauk w W il 
nie (L e lew e la  8) posiada cenny zb iór pam ią 
tek zw iązan ych  z pow stan iem  styczn iow em  
r. 1863 k tóre  ze w zg lędu  na przypada jącą  
w  r. b. 70 roczn icę  wybuchu w a lk i o  n-iepod 
ległość jest god zien  uw agi. Jednocześnie w 
sa li sztuki od ub iegłe j n ied zie li w ystaw ione 
z-ostały na w ci-ok p u b liczny  d rzew ory ty  jedna  
i  w rtdobsrwne Lu c jan a K o b W sk ie go . —  Ory 
glnaJność technik i ć tem aty czyn ią  dzie ła  gra 
ficzn e  utalen tow anego a rtys ty  szczególne in 
t-sresująremii.

Muzeum T-wra otw arte jest d la  zw iedza 
jących w  n iedzie le  o d  12 do  2. 'YYktęp w olny 
d la c z łon k ów  T. P. N .; w yoieczk i p łacą po 
20 gr. od  osoby; po jedyn cze  osoby po  50 gr.

—  K om unikat P. 6 . W , Dnia 19 m arca 
1933 r. z pow odu Im ien in  M arszałka Józefa 
P iłsudsk iego odb ędz ie  się defilada, w  k tóre j 
w szyscy  bez w y ją tku  c z łon k ow ie  P. O. W . 
winn-i w z iąć  udział.

Zb ió rka  o godz. 8,30 rano na podw órza  
S traży  Pożarn e j (D om in ikańska 2).

—- Komenda P-udoKręgu Zw. Strzeleckiego
(ulu-ą. W ie lk a  68 m. 2) kom uniku je, że  uzy
skała jeszcze  700 wiernych m ie jsc  w  p o c ią 
gach osobow ych  i pośpiesznych na u lgow y 
ip rzjja zd  do- W arszaw y i zpow ro len i dla chcą 
cych  w ziąć  udzia ł w  uroczystościach z w iązu 
nycii z dn em 19 m arca. Cena b iletu  z WrL 
n a  i  zjpowrotum 12 zł. 60 gr. K a rły  u-czcsfn’ 
c tw a  w yda je  Kom enda Podokręgu  / S. W il 
no, uliica WJielka 68 in. 2, oraz „O rb is ", u:. 
Jagiellońska 1.

S PR A W Y  R ZEM IEŚLN IC ZE
—- Powstanie instytutu rzemieślniczego.

Prae-ś -nad organ izac ją  instytutu rzem ieś ln i
czego1 dob iega ją  końca. Instytut będzie  m ia ł 
za zadumę p ropagandę rzem iosła  M iiieńskieg > 
oraz pracę ośw iatow ą wśród ogó łu  rzem ieśl 
niików.

O tw arc ie  tej lak ijKiżylecz.nej p laców k i 
spod z iew an i ijest w  p o łow ie  p rzyszłego  m ie 
siąca.

S P R A W Y  ŻY D O W S K IE
—• Zarząd Żydowskiego Klubu Myśli Pań  

■stwowej w  WSlnie organ izu je  A kadem ję z 
o k a z ji Im ien in  Marszałka, Józefa PiŁsudsk 
go, k tóra  odbędzie  się w  n ied zie lę  dniia 19 
m arca 1933 r. o- godz. 20 w  lokalu w łasnym  
przy ultscy N iem i&ckiej 21 m. 21.

RÓŻNE.
—  Uruchomienie tartaku. P rzed  ki-lke 

dniam i zasta ł uruchom iony tartak  Sznpiry. 
W  tartaku o trzym a ło  w ięc p on ow n ie  pracę 
o k o ło  20 ro b o tn ik ó w .

—  Nowe pozwolenia na broń wydawane  
będą ud 1 kwietnia. W yd aw a n e  w  roku  hic - 
żą rym  zezw o len ia  -na broń m ia ły  jak  w ia d o 
m o charak ter tym czasow y. Obecnjo w ładze 
adm in istracyjne z  dniem 1 kw ietn ia  p rzy 
stąpią do wydaw an ia  pozw oleń  na p od s taw i' 
now ych  p rzep isów  norm ujących tę sprawę.

—  Posiedzenie Rady Miejskiej. N ajb liższe 
posiedzen ie R ady M ie jsk ie j m agistrat projelc 
tu jo zw ołać  na dzień 30 b.m. Porządek  dzień 
ny zn a jdu je  się obecuilffc' w  opracowaniu

TEATR I MUZYKA
—  Teatr na Pohulance —  p o  ogrom nym  

sukcesie w czo ra jsze j p rem jery  („O m a l n :e 
n oc  -poślubna) —  gra dzkś dnia 18 marca
0  godz. 8 iv. tę św ietną nowość p o  raz drugi 
w  doskonałe j reprezen tacji artystycznej z p. 
p.: Dac.zyńskim (reżyserom  sztuki r od tw órcą  
r o li g łów n e j) na czele. T

Wi n iedzie lę  dnia 18 marca po  raz tr-zem 
„O m ąi n ie  noc p oś lu b n a" — początek  przed  
staw ienia w y ją tk o w o  o  godz. 8 m in. 15

—- Jutro o  godz- 12 min. 30 ba jka dla 
dzieci. —  W  m-iiędiziiolę dnia 19 marca o godz,
12 m in. 30 w  T ea trze  na Pohu lance, po  ce 
aiach o  50 proc. zn iżonych  pr-zapcękna, czaią. 
dz ejska baśń d la d ziec i „ W  ,sz ponach cza 
rów n icy.

, — 1 W -niedzieię po południu —  „Dziewczę 
ta w  mundurkach44. Rew-elacyjna sztuka -  
D ziew częta  w  m undurkach", grama będzie  

ju tro .d n ia  19 m arca o godz. 3 po  raz p ie rw 
szy na przedstaw ien iu  popol-udniowem , po 
cenach o-*50 proc. zn iżonych.

— - Dzisiejsza prem jera w  „Lutrirp Dz. 
ulłaże .się po  raz p ierw szy  czaru jąca operat 
ka Le.hara „W es o ła  w d ów k a ". Operetka ta 
w ystaw iona została z w ie lk im  nakładem  pra 
cy j kosztów  R o lę  g łów ną k reu je  znakom ita 
artystka K ina Gćstedt w ot-oczeniu ca łego  ze 
,społu arystyczncgo. Zespół b a le tow y  pod k j/;„' 
row n ictw em  W . Mo-rawskiego w ykon a e fek 
towne tańce czarnogórsk ie. N ow e d ek o rac ji
1 ko-stjumy pom ysłu J, Hawryłk-iew icza. —  
O pracow an ie  reżysersk ie K. Wyrwii-cz Wricii 
row sk iego.

W  ro li R os illona  zadebiutu je p A. Art* 
nicnko. —  Zn iżk i ważne.

—  PcpołudiUówha niedzielna w „Lutiiky- , 
N iedzie ln e przedstawiienie popołudni-o-wc p > 
cenach zn iżonych  w ype łn i doskonała kumed 
ja  Stolza „P ep p in a " z -ud/iałem E lnv Gistedt 
Ceny ‘zmii-ż-one.

S !H Ł D A  t ^ A ^ S Z A W S K A .
W A R S Z A W A  (P a t). Przedgieida. D o lary 

pap ierow e 8,855 —  8,80 w  żądaniu, dolary 
z io te  9,07 —  9,12, ruble 4,77

W A R S Z A W A , (Patl D E W IZ Y : Lon dyn
30,78 — 1 30.93 —- 30,63. N ow y York  Ic legr 
8,893 —  8,915 .—  8,875.'P a ryż  33,11 —  35,2(V 
—• 35,02. S zw a jra rja  172.75 —  173.18
172,32. -Berlin w obr. p ryw . 212,40 .

\KC,JE: Bank Polsk i 76,50.
P ożyczk i po lsk ie  w  N. Yorku : Dolarow i

•)7.
Dolaa- w  obr. p ryw . 85,50.
RubeJ ztoly- 4,77.

Kto wy grat?
W A R S Z A W ^ , (Pat) W l 8 dniu c iągiuen ia 

5 k lasy 26 Polsk i/ j Parisitwowej L o te r ji K la 
s ow e j g łów n ie js ze  w ygrane pad ły na nuu ieri 
następu jące: I

20 tysięcy złotych  28.227 15 tysięcy  — I
144.701, 10 tysięcy —- 38.555 ć 58,627, 5 tv- I
s ięcy —  39.643, 91.586, 100.898. I

Uroczystości w uciu imienin Marszałka Piłsudskiego.
Dziś w sobotę;

Godz 18—  Uroczysta am idem  ja  w auli uni
wersytetu Stefana Batorego.
Godz. 51—  Raut Zw . Peow iakow , Z w  Pracy 
Obywa>telskiej Kobiet, Klubu W łóczęgów  i 
T w a  n iezależnych A rtys tów  P lastyków , w  sa
li S low . Techn ików  fM iileńska 33).
Godz. 10,30 U roczysty capstrzyk orkiestr w o j 
skowych  na placu Napoleona. Połączone or 
k iestry pod batulą por. kplm  Kosseckiego o- 
degrają: H ym n Państw ow y Pierwszrt Bryga 
dę i Marsz Su lejówek —  Belweder.

Z placu Napoleona ork iestry 1 i  5 p p. 
Leg . -odegrają iiyn in  Pań itwoiwy li Pierw-szą 
Brygadę przed Inspektoratem  Arin ji, poekeni 
ork iestry m aszerują: 1 p. p. Leg. —  ul. M i
ckiew icza, 3 M aja, I lta terji i K a lw aryjską ; 
5 p. p. Leg. —  Arsenalską, Kościuszki, Anto 
kolską; 1 pal. Leg. —  Uniwersytecką, św. Ja i 
ską. Zam kową, W ielką, Baksztą, Zarzeczn i, 
św, Anny, Królew ską, Magdaleny, Arsenalską; 
4 p. uł. — ; Uniwersytecką, Dom inikańską, 
Niem iecką, W ielką, pl. Katedralnym , M ick ie
wicza, K a iw aryjską ; 3 b. sap. —  Uniwersj 
tecką, św. Jańską, kró lew ską, M agdaleny, pl. 
Kaledrah iym , Arsenalską.

K ażdej ork iestrze towarzyszy- pluton h o 
norow y pod  dow ództw em  oficera z  20 szer - 
gow cam i z pochodniam i.

Jutro  w niedzielę:
Godz. 9,30 U roczysta msza połow a na placu 
Łukiskim  poprzedzona przeglądem  wojsk, kto

rem i dow odzi generał b rygady Przew łock i, 
zda jąc  raport inspektorow i a rm jl gen. Dąb- 
Riernackiem u. W  czasie nabożeństwa k aza 
nie w ygłos i ksiądz kapelan w ojskow y. P od 
czas m szy grać będzie orkiestra 85 p. p. 
Godzina 10,30 defilada na ul. M ick iew icz i 
naprzec iw ko ulśljf Przi-skok. D H iladę p r z y j
m ować będzie inspektor urniji gen. d yw iz ji 
Dąb-Biernacki.
Godzina 10-  Nabożeństwa w świątyniach !n 
wyznań.
Godzina 13- Popularna akadem ja w  du/ ij 
sali m iejsk iej, ul. Ostrobramska.
Godzina 17—  AUadomje dzielnicowe.
Godzina 18—  Akadem ja w  resurUc rzem ieAl 
n iczej (Bakszita 2). Czarna kawa Rodziny W o j 
skow ej w  kasynie garn izonowem . Przedsta
w ien ie popularne w  teatrze m iejskim  na P o 
hulance.
Godzina 20—  Akadem ja w  klubie żydow sk iej 
m yśli państwowej* N iem iecka 21.

KARAIM.SK.-t G M IN A  W Y Z N A N IO W A  
podaje do w iadom ości w spółw yznaw ców , iż 
w  dniu 19 b. in. jako  w  dniu im ienin P ie rw 
szego M arszalka Polsk i Józefa Piłsudskiego, 
odbędzie sik; w  K ienesie o godz. 10,30 uroszy- 
sie nabożeństwo.

UROCZYSTA AKADEM JA D L A  SZKÓL  
PO W SZE C H N YC H  M. W JLNA.

Inspektorat Szko lny ni. W iln a  łączn ie z 
Zarządom  Oddziału  Grodżkieg-o Zw iązku Nnu 
czy-ewlstw-a Polskiego- u rządza w dniu 18 bm.

w  T ea trze  na Pohu lance Uroczystą Akadem ję  
ku ucz-czraiu Im-lejilini P ierw szego  M arszałka 
Polsk i Józefa P iłsudsk iego

AYiSlęp dla uczenie i u czn iów  star
szych klas Szkół Pow szechnych  m. H'Llnd,

Początek  o  godz. 10,15.
Na p rogram  złożą s ic 1
O rk iestra 6. p. p. Leg  —  Brygada. OTwaT 

nće Akadem ji —  p. S larościak Stanisław —• 
luspekLo-r Szkolny. Hyinn „Jeiszcze P o ls k »  
n ie  zginęła" PrzetnóY ierri-e p .  pułk. Ejge-na 
jnsz Hobacz .‘wski i-hór S/koły Pow sz Nr. ?1 
•Deklamacją ucz. Szkoły Powsz. Nr. 20 —-t 

R rygad jrr P iłsudski". Deklam acja ucz. Szko 
ly  Pow sz. 21 — • „Z w yc ię zca ". Orkiestra Szk, 
Powsz. Nr. 15 i 29 „W jiązanka m e lod y j sw o j 
sk ich". D ek lam acja  zb io row a  ucz. Szkotjr 
P-,wsz. Ntr. 21 „Eam fari i 1 p  . p. L e g ". C tior 
,1-eiprezentacyjny Szkoły Pov, sz. Nr. 15 i 2(J, 
O rkiestra 6 p. p. Leg. „W ią zan k a  pieśni L-rg 
jo n ow ych '1. — • Chór reipTez-cnłao/jny Szk, 
Pows4/. m. W ilna. Orkiestra 6 p. p. Leg,

korni ter.

RO D ZINA  PO LICYJNA  W  D N IU  IM IE IN  
M ARSZALKA V P1I.SUDSKIEGO.

W  zw iązku z im ieninam i M arszalka P ił
sudskiego z -inicjatywy rodziny- policyjnej, od . 
będzie 'się w  dniu dzisiejszym , w  sali k i.syna 
szeregów y ;h  p. p. (Żeligow skiego 4) uroczy
sta Skadem ja d la  ftlnKcjonarjuszów  po lic ji. .

W  niedzielę, w  tejże sali, staraniem rodziny 
policy jn e j, odbędzie się pogadanka dla dzieci 
funkcjonarjuszów  p. p m ozm aicona w ystę 
pami artystycznem i.

RTf. PEV?JA
Sala M iejska

ul. Ostrobrarnslta 5

M iesiąc sz lag ie ró w  w kin ie  ,.R e w ja“
DZ1Ś1 N a jg ło śn ie js zy  film  doby obecnej! fflŁ  ww ®|l4  
nej b oga te j w ystaw ie . W  rolach  g łów n .: N a jw iększy  tragik  A m eryk i S« SKINOER i urocza 

Począ tek  o godz. 5— 7— 9, w sobotę i n ied zie lę  od godz. 3*ej

P rzep ięk a y  dramat 
w schodn i o b a je c z -
Loretta YOUNG.

Dźwiękowe Kino

CASIN0
Wielka 47v tel.1541

JA WDZIEK, TY W NOCYDzl£ prem iera!
W eso ły ,  zachw yć ,  
humorem i w erw ą  
w o d e w i l  f i lm o w y

w rolach  g łów n ych : KA TE CE NAGY i FERKAND GRAY<fEY.
N A D  P R O G R A M :  flTRA»tCJF DŹW IĘKOW E. P oczą tek  seansów  o g. 4 — 6— 8— 10 15, w  d m e ów iątecz. o

W k r ó tc e : F . P . 1 K IE  O D P O W IA D A
n 7 łA  Przr p iękny o euro- 1 1^ r t  M  A  Szam pański humor, beztroski śm iech, moc prze- 

p e jsk ie j s ław ie  film  M  r  f i b u l i  b o jow ych  p io?enekI .Skoń czon a pieśń* —  
to w dzięk  p ięknych kobiet... czar m iłosnych upojeń  .. rozkoszny dwugłos m łodych  rozkoehai>vch s e r c -

W rolach  gł- u rocza LIANA HAS8 i w y tw o m y  W ILLY  F0R5T- N A D  P R O G R A M : 0 0  JA T K I 0ZW 1ĘK0W E*
Seanse: 4— 6— 8~~i0 15, w  soboty  i n ied zie le  cd  g. 2-ej. N a  t-szy seans ceny zn iżone.

D źw ięk . Keno-Teatr
H  E  L  !  0  S
W ileń sk a  88. te ł. 9-26

D Z IŚ ! Ś p ieszc ie  u jrzeć egzo ty czn ą  ep o p eę  D ZIŚ l

P O Z A ' P Ł C I E  M A M  Ż Y Ć !
Ostatnie 2 dni. W  tak iem  u jęciu  i z takim  rozm a- 

i chem  żaden  inny film  nie by ł w ykonany.

W K R Ó T C E ! N a jn ow szy  film  produkcji

K A I N  i A R T E M
j F ilm  p rzew yższa ją cy  w szystk ie  dotąd w id zian e  

f ilm y  s ow ieck i* .

D źw ięk , teatr św ietlny

A D R I A
W ie lk a  36

D Z IŚ ! N o w e  d źw ięk ow e  ę C O j T C  |v§ SES Sensacyjny drsm ot, in trygi szp iegow sk ie  b o ls zew ik ó w  
p o lsk ie  a rcyd z ie ło  p. t. i  W  roi. gł.: Zbyszko JfflWćSn, Hstlka Rozwadów** 
ska i K. Juno sza-Stępo w ski. P iosenk i Konrada Tom a. N A D  P R O G R A M : N a  ogó ln e  żądan ie jeszcze, parę  
dni p ow ieść  G. Zapolsk ie j —  „ C A f t E W IC Z " .  P o tężn y  dramat z ży c ia  rosy isk iego . W  ro li g ł. B. PetrOW lCZ.^

D źw iąk . K m o -T e a tr

H o l l y w o o d
M ick iew . 22, te ł. 15-28

D ziś  W ied eń  rza le je , tańczy i śp iew a ffjg S B 91 I F  J | ^  Jft osnuty na tle  ży c ia  
w  n a jp ięk n ie js zym  przebo ju  sezonu ® Mu. Z  yŁJP ISjtSł« a  W i ł  Brm k ró la  w a lców  Strau**a 
R ek ordow a  obsadel na js łynn iejsza gw ia zd a  Europy ITA  RINA i czaru jący amant HANS STUWE. R zecz  d z ie je  
się w  W ied n iu , w  R os ji w  Carskiem  S io le . C zaru jące m elod je . P rzep ych  w ystaw y. N ad  progr.; A tra k c je  d źw ięk . 

C E N Y  B IL E T Ó W * na i-sze  m ie jsce  49 gr., na 11-gie m ie jsce  30 gr. —  Seanse o god z 2 — 4— 0— 8— 10.15

D źw ięk , Kiiio-Teah
Światowid

M ick iew ic za  9

D Z I Ś !  Św ietna p iegw sza  p o lek *  4  J|fj| ^ v  mn g D w ie  go d z in y  nieuńtan nego śmie chu» 
m uzyczna k om ed ja  sportow a p. t,: I  W  w  ■ 1189 W  ro lach  g łów n ych : A dolf D y mSZ3»
Zula P o go rze lska* Konrad Tom , Z . Ław lń sk i, M. Cybu lski oraz najw ięksi sportow cy z Kusocińsk lm  **  

c ze le . P rzep yszne  p io sen k i w  w ykonaniu  chóru DANA. D l*  m ło d z ie ży  d o zw o lo n e .

Z A H Ł f D Y  G RA FICZN I

z r ^ i c z
DAW N. PR Z T  UL. Ś-TO  JAŃSKIEJ 1

Z 0 S 1 A Ł Y  P R Z EN IE S IO N E  
NA U L. BISKUPIĄ 4 T E L . 340
C L O K A L  B Y Ł E G O  L O M B A R D U )

PKOSZEK
-KOGUTEK;

&< *  O O A C*5ć **

WSUWA NAJUPORCZYWSZr

SOL GŁOWY
O S TR ZE ŻE N IE . P rzy  kupnie  akce.i- 
tow ać i w yraźn ie  żądać ty lk o  o ry g i
nalnych p roszków  z „K ogu tk iem ", 
Gąseckiego, znanych 9d la t trzyd zie 
stu i w ystrzegać się naśladow n ictw  
uporczyw ie  ipolecanych w  podobnem  

do naszego opakow aniu .

Akłnzerk?
N. Brzezina
przy jm uje  b ez  przerwy
przeprow adziła sl«

Zw ierzyn iec ,  Tom . 2*nc 
na lew o  Gedem inowtką  

ul. Grodzka 27.
W . Z . Nr. 3093

Akuszerka

na łan
przyjm uje od  9 do 7 w iecz. 
u lica K asztanow a 7, m. 5. 

W. Z, P. Nr. 69

D O K T Ó R
JaninapioTraia-MUEiowa

Ordynator S zp ita la  Saw icz 
shoroby skórne, w en ery 

czne i m o c zo p łc iow e  
p r z e p r o w a d z i ł a  się

W ileńska 34, II piętro
P r z y j m u j e  o d  5— 7 w i e c z .

Dr. J. Berosztdi;
choroby ik ó in c .  w en erycz

ne i m oczop łc iow e
Mlcklewflczz 28, m . s

przyjmuje od  9— 1 i 4— f 
Z. W .  P

i .  8! » w i c i
Choroby  weneryczne, 

skórne i m oczop łc iow e,
ui. Wielka Nr. 21,

ł« L  9-21, od 9— 1 i 3— 8 
W* Z .  P. 29.

Akuszerka
Śiiiiałmwskaprzeprowadziła sit

na ul. O rzes zk ow e j  3— 12 
(róg  M ick iew ic za )  

tamże gabinet kosmetye*  
» y ,  usuwa zmarszczki, br® 
dawki, kurza;ki i wągry
W .  Z .  P. 48. 8325

O d  23.IV . b ęd z ie  w o ln y
loka l pał. 6 pok., ładne z® 
w szystk . w y gó d  na wy®* 
part., je s t stajnia, woz* i  
skład dla siana, lok. edp* i  
dla  woj*.k. Cena pod ch od ź* 
P iłs u d sk ie go  40. In form . 

Ta ta rska  10, m. 3

KJOi ę
gabinetu dentystyczn .
O ferty  pisem ne p od  adr*3 
Beliny 3— 3, C hm ielew ska,

Poszukuję pracy 
maszynistki

w zg lędn ie  kasjerki, 
kaucję  m o g ę  z ło ż y ć  

O fe r t y  p roszę  k ie r o w a ć  
do A d m .  .K u r je ra  "Wil.'*

R zą d ca  d c m  o
poszukuje posady
tylko za m ieszkanie. 
O ferty do Adminiatr, 

„K urjera W ileńsk.*

P i a n in a  r,Z ™ h
i -ynaji luję —  Mickiewicza 
37—32. Wiejście z ulicy 
Ciaanci, p. Eatko 7.7(1',

m m
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ZŁOTOWŁOSY SFINKS.
PowieSć współczesna.

Tursk i podczas gdy auto dawna 
już minęło most Poniatowskiego i za
głębiło  się w  jakieś ciemne uliczki 
z wypiekami na twarzy słuchał je j  r e 
lacji. Do je go  duszy w kradało się co 
raz wieksze zwątpienie. MieSftety. zga 
dzała się ona p raw ie  całkow icie  z 
wyjaśnieniami Trauba i ze słowami 
Kiry. Lecz, czv naprawdę ten jego 
z ło tow łosy sfinks m ógł być tak z e 
psutą istotą?

W id z i  pan —  posłyszał na za 
kończenie. — Miałam rację, kiedy 
wspominałam, że najlepiej uczi niłbv 
pan zapom niawszy o Kir ą/p?

—  W łaśc iw ie  —  mruknął n ieok re
ślenie i jeszcze chciał coś dodać, gdy 
w tem samocnód przystanął Wisi rżąc 
ten w y rw a ł  Tursk iego  na chwilę z 
oszołomienia. W ysk oczy ł  i pomógł 
wysiąść 'swej towarzyszce. Choć na 
dal myślał o  czem  innein, ze zdz iw ie
n iem  zauważył, że  znajdują się przed 
jakimś m a łym  p ię trow ym  domkiem. 
znajdu jącym  się na jakie|ś odległe, 
uliczce Zadziw iło  go łembardziej, że: 
sadził, że  jego  nieznajoma, p rzy ja 
ciółka K iry  jest jakąś zamożną damą, 
eona jurniej księżniczką. (Nieznajoma 
sDostrzegłszy minę Turskiego n>e stru 
ciła rezonu.

—  Mieszkam tu chw ilow o  w s 
rzek ła  —  bo ten domek do mnie na- 
k ż y h  P rędko  jednak przeniosę się d i 
śródmieścia.

Cóż to jednak obchodziło  go w 
gruncie rzeczy. Pa trzy ł na nią w  m i l 
czeniu, spodziewając, się, że zaraz z 
n im  się pożegna.

Ona -zaslnarwiała się nad czem:',.
—  W id zę  —  nagle rzekła, —  że 

wyrządziłam  panu w ie lką  przykrość! 
Chciałabym ją  czem kolw iek w y n a 
grodzić i p rzywrócić  panu dobry hu
mor. Jeśli pan nie pogardzi skromną 
szklanką herbaty, bardzo proszę da 
siebie! Mieszkam sama...

Choć słowa te n iez ln t zgadzały się 
z poprzedniern oświadczeniem, że 
musi być koniecznie w domu, gdyż 
tam na nią czekaią, Turski na sw-e 
nieszczęście całkow-wie zaprzątnięty 
własną tragedją znów nie zwrócił na 
nic uwagi. W dzięczny by ł -swej tow a
rzyszce, że n ie pozastawia g o  samego 
w  takiej duchowej rozterce i z rado
ścią przy ją ł zaproszenie.

-— Pani jest. zbyt dobra dla mnie!
w sm ów ił

[Uśmiechnęła ię lekko.
1—  T o  proszę zapłacić 'szoferowi 

i chodźmy!
P ierwsza podeszła do wrejścio\vvch 

drzwi, provradzących wprost z ulicy 
do wnętrza domu i w łoży ła  klucz w 
zamek. Auto odjeżdżało powoli, a 
Turski pośpieszył wślad za nią. R ych 
ło zm arz ł  .się w  n iew ie lk ie j s io n c e .  

I  z n ó w  go  zdziwiło, żeYna ich s/pot

kanie n ie  po jaw ił się ani służący, ani 
.służąca.

Tumczasem właścicielka mieszka 
rda przekręciła kontakt elektryczni . 
Z przedpokoju w iod ło  kilkoro drzwi 
■wgłąb mieszkania. O tworzy ła  jednie 
z nich i wskazując na niewielki sa 
lonik w> mówiła.

— - Zechce pan tu chwilę zaczekać! 
W ydam tylko niezbędne zarządzenie 
i zaraz powrócę.

W szedł tam posłusznie podczas 
gdy ona oddaliła się w przeciwną 
stronę i machinalnie rozejrza ł się do
koła. Urządzenie było typow o  miesz 
Czapskie i nie zdradzało w ie lk iego 
hogactw-a. Jakieś kryde czerwonym 
pluszem meble, stoliczki z poro.azu 
canemi albumami, banalne landszaf- 
ty na ścianach.

—  Dość skromnie mieszka! — - p o 
myślał i zajął miejsce w  jednymi z f o 
teli. Znów ogarnęły go poprzedni1? 
myśh. Czy prawdą jest l.o wszystko, 
co posłyszał i czy wari o walczy-ć o 
K irę? Czy też. ty lko  poprzestać na 
zdemaskowaniu Trauba i wy pełnieniu 
obietn icy danej biednemu Lipce?

Tak  siedział z głową nisko spusz
czoną na piersi nie wiedząc, ani c i  
począć, ani :zo postanowić i zapom 
n iawszy nawet, że nieobecność pani 
domu przedłuża się ponad miarę i 
zapewne nadal trwałby w  zadumie, 
gdyby z tego odrętw ien ia nie wyrw-ał 
go  nagle odgłos, ale tak straszliwy 
i potworny, że z przerażeniem porwał 
się na nogi.

—  Go to? — 'w y m ó w ił  głośno Za
niepokojony.

—  An... znów- zabrzmiał z 
mieszkania, czy też piwnic, jakiś 
przeraźliwy- ryk,

—  Dzikie zw ie izg , czy leż m o rd u 
ją kogo? —  przebiegło w  jego m y v  
lach. —  Gdzie ja  iSię znalazłem?

Teraz  dopiero uświadomił sobie, 
jak postąpił lekkomy-.śhńe, zgadzaj ie 
się na odwiedziny w  ty-m znajdują 
cym się na odludziu domu.

K im  by-ła właściwie nieznajoma? 
Czemu zaprosiła go tak pochopnie, 
gdy  przody- wciąż nadmieniała w  eu 
k iera  i, że ktoś nu nią czeka. Gdzie 
się podziała. T oć  sieazi sam najmniej 
z dwadzieścia minut? I ten k r z v k 1> 
Zarzynają  kogo? Zbójecka jaskinia.?'

—  D z iwne —  wyszeptał
Chwilę nadsłuchiwał, jęk się nie 

pow-tórzył. A le  teraz wszystko w yd a 
ło mu się podejrzane w- tym domu 
I otoczenie i ta pa/ni Fanny. Choć nie 
rozumiał, jakie mu groziło  niebezoie- 
c./enstwo, bo pieniądze pozostawił w 
mieszkaniu, a papiery L ipk i zna j da
jące się w  kieszeni, nie przedstawiały 
chyba dla n iezna jom ej żadnej w arto 
ści, za w-szelką cenę postanowił stąd 
uciec. Naty-chmiast, bez pożegnania...

T oć  nikt inu w  tem nie przeszko
dzi... N ieznajom a bawi w- dalszych 
pokojach — pew-nie w  związku z t e 
in, nieśamow-iteim odgłosami —  a on 
łatw-o wyjście odszuka. A  gdy zna j
dzie się na swobodzie, postra się — 
b v  przy pomocy p ierwszego napotka 
nego policjanta wyjaśnić tajemnicę 
zagadkowych jęków. Tu coś n ieczy
stego się kryje!

Cicho, na palcach, aby jego ucie

czka nie została zauważona, ją ł  skra 
dać się w stronę przedsionka i już stal 
na progu, gdy- wtem tuż za sobą p o 
słyszał głos:

—  Cóż tak wiejesz, bratku?

Głos był męski, znajomy. O d w ró 
cił się gwałtowane i zbladł. W  dru 
gich drzw-iach saloniku siał Kowalćc 
i przyglądał mu się z iron ją.

—  Co !tak w-iejesz? —  pow tórzy !. 
— W łaśnie szedłem, żeby- cię zaprosić 
na herbatkę

Tursk ' mierzy-ł go  przez chwalę 
roz.szorzonemi z przestrachu oczyma.

—  W ięc  samochcąc w-padłem w 
pułapkę! —  wyszeptał.

R o z d z i a ł  X V I I I  

U W IĘ Z IO N Y

KowaJec zamknął tymczasem 
drzw i i ostro rzucił Turskiemu

■*— Siadaj! Pogadam y!
Turski zdążył już ochłonąć z p ier

wszego wrażenia. Miast poprzedniego 
przestrachu zakiełkował w nim 
gniew.

—- Aha! —  '-zawołał, Spełniłeś 
swą pogróżkę! Przy pom ocy tej tw o 
je j  wspóln iczk i pani Fanny, udającej 
p rzy jac ió łkę Kiry, ściągnąłeś mnie  do 
zbójeckiej jaskini! Bo słyszałem przed 
chwilą ry ki jakiejś dręczone; przez 
ciebie o f ia ry !  Sądzisz, że mnie tern 
nastraszylsz? Zawiodłeś isię srodze! 
Proszę inalycluniast mnie stąd w-y 
puścić!

Kowalec zbliżył się do n iego i jąl 
przemawiać pojednawczo.

—  Słuchaj, jeżeli cię tu ściągną 
teru, to  aby całą rzecz w y łożyć !  W

rzeczy samej u/yłem do tego m o j t j  
żony nani Fanny, c zy  Franki, jak 
wolisz i nauczyłem ją, eo ma m ów ić , 
żeby-ś poleciał jak mn-iii, na lep! P r o 
siłem ją naw-fft, b y  tuliła się do  ciebie 
w- .samochodzik;, ale tyś nie reagowuł 
wcale na te zaloty! Go się tyczy  k rzy 
ków, któreś słyszał, to  cię zapewniam, 
że n ikogo nie dręczę, ani n ie m o rd u 
ję. Zupełnie inaczej przedstawia się 
ła sprawa. AJe, o  tem później... P o  
gada jmy o naszych interesach -

—  N ie  mam nic da gadania!
Bardzo w ie le !

—  Nit!
—  Stefek, nie bądź głupi! Napra

wdę chce załatwić wszystko tak, żebc 
ci się żadna krzywda n ie stała!

—  N ie  potrzebuję żadnej tw o je j  
grzeczności!

Głos Kow-aica sthwał się najKizói 
coraz serdeczniejszy

—  Słuchaj —  mówb  i\Takłamałe4 
ńu dziś rano, że nie bTałeś pap ierów  
L ipk i!  Ciura z u m ia łem  podejrzen ie , 
żeś zełgał zw-yczajnie! I p rzekona ł***  
się, że  tak jest! byłeś przecież u Trau- 
ha i nastraszyłeś go porządnie.

—  W ięc je m am ! -—  ostro wyrzu- 
c ł Turski, n ie zamierzając się dłużej 
zapierać, a podziw iając w  duchu, że 
Kowalec. tak znakomicie jest o  wszy 
stkiem po in form owany. >—  Mam! A le  
nie p o  to  dał mi je  mnieraiąc Lipko, 
żebym je tobie oddawał!

?D. c. n )
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